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przywódca partii chorwac- „ 
klej, został członkiem rady 
regencyjnej w Jugosławii. 

-
KSIĄŻĘ PA Wfl, 

kuzyn zamordowanego kró­
la Aleksandra, będzie Jed­
nym z regentów Jugosławii 

Miedzynarodowi szpiedzy zamordowali króla 1 
Zbrodnia w Marsylji i zamach na 
Dollfussa. - Kto dostarczał pie­
niędzy terorystom?-Tajemnicza 
organizacja, która działała w ca­
łej Europie. - Sensacyjne infor­
macje prasy francuskiej · 

• 
Paryż, 13 października. . minają, że dziwnym zbiegiem dkolicz-. 

Mimo, iż aresztowani wspólnicy mor- I ności sprawca tego zamachu nazywa! I 
dercy króla Aleksandra są z pochodze- się także Kaleman (!) i' podał, że broń i 
nia chorwatami, szereg pism francuskich bomby otrzymał z Węgier, gdzie w miej 
wskazuje na to, że zbrodnia nie została scowości Jankoprista była siedziba or­
ukartowana bynajmniej przez emigran- ganizacji separatystów chorwackich. 
tów jugosłowiańskich, żądnych zemsty. Jak się okazało, filia tej organizacji 

Zdaniem owych dzienników zbrodnia działała V! Ni~mczech, wydają~ . sw?.i 
została uplanowana organ „N1ezav1stna chrvacka . di~zava . 
PRZEZ MIĘDZYNARODOWĄ ORGA- ~obec P?P_ra~y stosun~ów. mem1ecko -

NIZACJĘ SZPIEGOWSKĄ J~gosło~1ansk1ch, orgamzaCJa ta prze-
. . . . • mosła się do Włoch . 

. Na potw1er~zem~ te~ hipotezy "Yska- Zdaniem pisma nie ulega kwestii że. 
zu1e szereg mezm1erme sensacymych , · k '· b · ! · · 
szczegółów. Spiskowcy posiadali pierw- terorysc1 orzy~tah. z pomocy o ceJ i ze 
szorzędną broń, rozporządzali wielkie- p~zygotowywah swe plany metodycz-

mi sumam! P!enięż!1~mi, mimo iż nie mePRZY UDZIALE CZYNNIKÓW 
mieli okresłonych zrodel dochodu, odby- OBCYCH PRZENOSZENIE ZWŁOK KRÓLA ALEKSANDRA. 
wali. kosztowne i dalekie podróże oraz Wedle doniesień z B~dapesztu, zwró- Na zdjęciu widzimy moment przenoszenia zwłok króla Aleksandra na pokład 
~~~?tazgowo przygotowah plan zama· cono uwagę na charakterystyczny mo- krążownika „Dubrownik". Z łe\vej widzimy prezydenta republiki francuskiej 

ment. Lebruna I królowę wdowę Marję. 
Zdaniem pism francuskich zbrodnia 

marsylska nie jest pierwszym aktem te­
rorystycznym tych międzynarodowyclt 
kół szpiegowskich. 

Podobno zamordowanie prezydenta 
Dollfussa, oraz zamach na .Express Sim­
ploński, dokonany w ubiegłym roku, 
miał być również dzielem tej organizacji 

Inne znów pisma francuskie przypo-

Demarche rządu 

bra~i~zr!a~~;:!~~~i!~ To~;~ J1i2i:. d~~:~ 0000000 

żeni byli przed sądem karnym w Biato- go. Toma zostat skazany na dożywocie, 'j zienia, względnie, czy nie jest on czlon­
grodzie o zamordowanie ministra Neu- : Mija tylKo na 5 miesięcy. kiem rodziny Kalemaąów, który dokonał 
dorfera. Motywem zbrodni byto, że Neu- W związku z tern wyrażają przypu-

1 

zamachu na !królu Aleksandrze, mszcząc 
dorfer jako Chorwat popełnit zdradę, I szczenie, czy przypadkiem Piotr Kale- się za skazanego Toma Kalemana. Byla­
wstępując do nastrojonego wrogo wobec· men z Marsylji, nie . jest identyczny z by to więc zwyczajna vendetta h:itkań­
dążeń chorwackich„ rządu belgradzkie- I Miją Kalemanem, który wyszedł z wię- ska. 

Ile osób dokonało zamachu 
jugosłowiańskiego Spotkanie sp1skowców na Węgrzech. - Tajemnica hotelu szwa.i· 

Londyn, 13 października (PAT) carski:ego.-Czeszka, która przywiozła 4 walizy z bronią 
Agencja Reutera donosi z Białogro- ~ • 

du, j,ż rząd ju~osłowiański uczynił wczo Paryż, 13 października (PAT) I przybyłą tam w niedzielę wieczorem l władz), jak rówmież Kelemen i niewy· 
raj w Rzymie demarche w sprawie nie- Stwierdzono niezbicie, że Keleme:i 1 czesziką Marią Wrz.udroch, która przy- kryty do1:ychczas niejaki Silini, za trzy· 
przyjaznych, jego zdaniem, komentarzy przebywał w Aix-En-Provence w ciągu ! wiozła ze &obą 4 walizki, .zawier:~e I!la:li· się1 ::W~ d.nht 2a września. w jednym 
o sytuacii w Jugosławji, podawanych 48 godzin bezpośrednio ?rz.ed zamachem br<łtl. · z no{eLi ' lozańsiki,ch IJ)od nazwiskami: In· 
przez rad~o, w .. kt?ryc]:i l}trzyn;iµie się, w towarzys1:wie· nie1rukkh Kremera i! śledztwo wyikazało, te Novak alhs gar Sungar, Sever Suc:k i Bombav. 
1ż w JugosłaWJl nteuntlmU>ny 1est wy- Malmy. I PorS!P,j,sz.i•l i Benesz aJias Raicz (ci dwaj, Suck ai!iais Ke.Je.men miał staie miei· 
buch zamieszek. Istnieire nadzieja, że _ JC_~zostawał on też w stosunkach z ' jak wiaidomo, znajdują się 1uż w ręikach sce zamieszikania w Brnie Morawskiem, 
sprawa ta zostanie załatwiona w sposóib a trzej rpozosiaJi w Budaipes,zcie. 

zadawalaiący. Król przeczuwał z· e umrze Pokoje w hotelu zamówił dla ni.eh 
OCOCOO:XXXXXXXX ' piąty, nieznany dotychczas, osobnik. 

1<ELEMAN MORDERCA KRÓLA 
ALF.KSANDRA. 

„Nikt nie będzie mógł powiedzieć 
że brak -ml odwagi!" 

I Belgra~ 13 października. I zić, „iż stał się cud, że wr6oił żyiwy". 
W kołach dworski·ch opowiadają, że Uwa:żał jednak, że prędzed ozy p6źiMej 

podcza·s ostatni.eh miesięcy miał król zostanie zamonłowany. 
przeczucie bliskiej śmierci. Król był Przed swym wytjaz,dem do Par)'l.ża o-
zdania że po opuszczeniu graniic oiczy- świa·dczyć miał król Aleksa!Ilder bięciu 
zny ' Pawłowi: „Wielu ludzi zarzuca JP.i czy-
CZYHAć BĘDZIE NAA śMIERć. ny, których ni.gdy nie popełniłem. Alle 
Obawy taki.e wyrażał przed swą pod z~równo. w J~o~łaWlji, ia.k ,i ,za.~ranicą 

r6tą do Bułga11i. nte będzie,m6gł nikt p0w1edmec, ze brak 
Kiedy wrócił z SoFji, miał się wyira· mi odwagi". 

lisf z zo erobu 

Novaik, zabójca dvrerktora dzien·nik:t 
z.aigrzebsłkieigo 11Novosti" spotkał się na 
Wę1grzeoo z grlljpą emLJ!rantów chorwac 
kkh, wśród których dobrał sobie ucze­
stników zamachu. 

Magistrat w Marsl/IJi 
również ataku~ e p~Hcj ~ 

Paryż, 13 października. 
Magistrat w Marsy[ji zaatakowat o­

:Licjalnie policje francuską . zarzucając 
jej, że .nie wydała odpowiednich wrzą­
dzeń ochronnych w czasie przyjazdu 
króla. 

l'lin. Borfhou iuz przed śmier.:iq W oficjalnym komunikacie. władze 
wgsła• lisf do Rzg mu samorządowe Marsylji stwierdzają, że 

I 
Rzym, 13 paźcLziern~ka. Jnak.r6tko przed tragiczną śmiercią. nie pytano ich wogóle o sposobv zapew· 

k W r · · i.sit 'ł k nienia bezp.ieczeństwa. Wszvstkie za-
. .Na odbywającem się w ~zy~ie on- tście. ty~ num er prosi · orn,gr~ rządzenia wyda wat osobiście przedsta-
gresie im. Volty, po dwudmowe1 prze- , o wyibaczeme, ze Paul Claudet nłe moze 
rwie, zarządzone.j na z.nak żałoby po za- ~wobec innych pra·c zawodowych wziąć wici el .. policji przybyty z Pa~vża do 
machu marsylskim iprzewodn~czą.cy od udziału w obradach kon~re-su i życzył ~arsylJJ. Burmistrza marsYlsk1e~o wo-

'l czytał U.st który ~arł głębokie wra- kongresowi owocnych obrad. l gole n•łe zaproS'zono nawet do udziału w 
żenie na 8

1
Juchaczach. i Kon.gres w, ~łębokiem miJ.cZ"'"u,, "'"'" 1 pawltanlu któta;. 

Był to list od min. Barthou, wysłany słuchał tego ltstu zza grobe: 



WBSDl'I eh Ile 6 e '' Dziś umieszczamy si6dmą serJę naszego wesołego wyścigu samo· 
· · lotóW. Przypominamy Sz. Czytelnikom, lt skralft1<, o?Jram~wany ł nge jj xpr ssu llnją, a znajdujący się z prawej strony, nalety wycląt I schowat 

Plti..GLOT N/\O FĄ8RVC.Z l!M 
fl11ASTl3'M JtST ' aARDlO ·aNTSEtS· 
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W serji dzisiejszej umieściliśmy ostatni (siódmy) skrawek trasy pierwszeJ części naszego wesołego wyścigu samolotów. Wszystkie skrawki; a było ich 
siedem. trzeba skleić w ten sposób, aby utwon:yły one mał"ę Polski, albowiem terenem Challenge'u Expressu będzie Polska. Otrzymaną - ze sklejonych 
wycinków - tra~ę.należy schować. W dniu jutrzejszym rozpocznie się właściwy wyścig, który będzie trwać siedem dni. Tak więc wyścig· nasz ukończoóy 
zostanie za tydzlen. Jutrze)szy zaś „Express'' przyniesie jego dalsze szczegóły • 

...... ,, i 

Spiewaj~ce.„ . ryby w głebinach morskich WOLNA TRYBUNA 
MANIA - BLONDYNKA Z ZA WIĘRCIA. 

Niech się Pani nie zraża takiemi przeciwnoścla· 
ml, które przecież dadzą się Jakoś pogodzić I 
uzupełnić. Zanim zajdzie potrzeba decydowania 
w sprawie dzieci - zdążycie się leszcze obole 
porozumieć. Narazle Jednak niech Pani nie 
zwraca uwaa:I na :tadne „za" ł „przeciw" 1 czy· 
ni tak, Jak Pani serce dyktufe, albowiem w da· 
nym wypadku dyktule ono Pani słusznie, a po· 

Nłesa owite „melodJę" mieszkańców wód budzą przerażeoie 
wśród pasażerów sta~k9w.-,,Szyderczy śmiech" krabów 

Muzeum osobliwoś'ci w krainie podwodne] 
(sb) W jed.nem z piism zag.ranicznych 

ukazał się niezmiernie sensacyjny arty· 
kuł, którego autorem ;est znany uczony 
amerykański dr. Larry Chaucer z Chi· 
cago. Dr. Chaucer zajmował się wyłącz 
nie stworzeniami, żyjącemi w wodzie i 
dokonał wielu niezmiernie ciekawych 
odkryć. Przedewszystkiem dr. Chaucer 
obala twierdzenie, jakoby ryby były 
„nleme". \Y/ rzeczywistości istnieją ga 
tunki ryb, które wydają ro,zmaiite 
dźwięk.i. 

W krajach południowych istnleje 
wiele gatunków ryb, a nawet raków, 
które wydają głos. W ?obHtu wyspy 
Ceylon istnieje gatunek ryb, który wy• 
daje dziwne dźwięki. Są to delikatne 
~ruczenia, lub odgłOsy p<>dobne do 
<Iźwięków harfy. Diwięiki te można s1y 
szeć przeważnie w porze wieczornej, 
~dy się jedzie łódką wzdłuż W}'lhrzeży 
Ceylonu. 

lniny gatunek ry!by WV'daje w obJi.czu 
niebe~pieczeńs.twa dźwięk, podobny do 
okrzyku. Ciekawa jest ryba, któ~a bu­
duje gniazda w wodzie i chowa w niich 
swe małe. Ryba ta .,,nuci0 m<>notonną 
mel<>Oję, która usypia swe pot<>mstwa. 

Pewien gafo1nek ryby "piły" wydaie od Ina rahwek. Jakież było ich prze.raże· za tem sytuacla Pani nie pozwala na długie na· 
czasu do czasu okrzyk „bum - bum", nie, gdy wyciągnęli z wody... kościo- mysły, które mogą przeszkodzić Pani szc:r.ęśclu. 
który niejednokrotnie budzi pasażerów trupa. Znajdujące się w pobliiżu rybki Kwestie 01oblste, które Jut Panią tak bardzo 
statków i napawa ich strachem. W po· „piiranha" w cią,gu nie~ełna miinuty Interesują - da się Jakoś u:r.godnlć. Narazle Jed 
bliru wybrzeży Chi[e są ryby, które wy_· zjadły żywcem nleszczęśltwel1o żołnie· nak pobierzcie się I nie kłopoczcie tem co ma 
dają_ dziwne melodje, złożone z czterech rza. nastąpić pófnlel. 
dźwięków, Ryba ta wydaje melodję Niezwykła ryba iistnieie w Egipcie. Co 1il11 tyczy procesu w wladomel sprawie. 
przy pomocy pęcherza. żyje ona w NUu i od czasu do cza.su.„ powinna Pani dowiadywać się w kancelarii są· 
. D? niezna.nych gatunków ryb należr wybiera się „na SJ)ace.r". Ustalono, że du dlaczego sprawa nie ma Jeszcze terminu. -

rowrueż pewien gatunek tych stworzen niektóre z tych ryb przebywają po 5 kl.. Jetell prowadzona Jest na prawie ubogich -
zinm.okrwistych, które mieszkają w Sja- l<>metrów w ciągu dwuch dni, Obywając to niema nic do rzeczy, :te druga strona ma 
mie i są używane do walk zapaśnfozych. się calkoWicie bez wody, pieniądze. Powinna Pani tylko pilnować ble1u 
Podobnie iak w Ameryce istnieją „poje- . I składać podania o przyspieszenie terminów, 
dynki'' kogutów, w Sjamie ori~ani:wwa- . Ntezwyikły okaz kr~ba pnzybył ootat· leżeliby rozpatrzenie sprawy bylo odroczone. 
ne są „poj2dynki0 ryb. Odbywaią się nto ?0 Zoo "'! Lon.dvn~e. Jest t.o st'!o· W podaniu, które równlet nic nie będzie kosz­
one w akwatjach i są niezwykle ::zażarte rz:en!e :1°rsi!'1;• .,.ktore iedn~ pOżera Zf• towało, .nlecb Pant napisze, -te wobec utraty 
tak że woda roZ1J>ryskuje si~ wokoło. we lst _ty, • z~ące na 1J'rdrde. Kra_b ten przez Panią posady J braku ~rodków do tycia, 

Naogół uchodzi rekin za najgroźniej- wdrapuJe 51~ awe.t na. zet"' l!dzle na.. prost Panl 0 wy:m~ienie ry~hlego terminu. _ 
szą rybę. Zctainiem dr. Chaucera o wie- pada na gniazda . 1 p<>Zera ~ _!tlę~a. Za- SMUTNY UCZE~ z LODZI. Drogi chłopcze, 
le groźniejsza iest niewielka rybka, ży- atakowany wydaie ~~b dźwtęk.i pOdob czy to aby nie przesada, tak bardzo uwielbiać 
jąca w niektórych rzeikach brazylijskich ne do szyderczefiO smtechu. kolegę, :teby at stracić sen I apetyt tylko dla· 
a 1nazywająca się 11rpiranha". Posiada Wszyis~lkie :podame wyżej osobliwiości tego, te się pogniewał? Niech się Pan sam za­
ona tr6jkątine ,ząbki, któremi wipija się j ze świata zwie,ru:ęce•go należą do ostat- stanowi nad tem co czyni. I<ocha się Pan w ko· 
w ciało przeciwnika. O dTapiemości te.j nich zdobyczy nau1kii„ Uczend sipodzie· ledze, lak sentymentalna uczenlca w nauczy. 
rybiki może świadczyć naistę,pujący przy wają się odkryć w głębinac:h oc~a:nów cielce. Przeclet Jest Pan młodym chłopcem, 
kład. Pewne~o razu jeden z żołinierzy jeszcze wie'1e nieznanych dotąd dz·1rwacz który powinien wiedzieć czego chce, a nie za-
brazylijsikich, będący w stanie pijanym, nych stworzeń. . cbowywać się, lak hlsteryc?.na baba. Jetell ko· 
w.padł do wody. Pirzyjaciele rrocili się lega Pana mlewa grymasy I raz tyle z Panem 

S ąpstwo m~ża powodem rozwodu w przyfatnl, a kledylndziel znów gniewa się -
to niech Pan da spokól kapryśnikowi I zostawi 
go samemu sobie. Mam wratenle, te nie brak 
Panu kolegów, z którymi mote Pan równie 
przylemnfo I wesoło spędzić wolny od nauki 
czas. Jest Pan zbyt wratllwym chłopcem I za Stanowisko gospodyni jest niekiedy intratniejsze, niż.„ prawowitej małżonki ..• 

(x) ,,Mój mąż jest dla mnie skąpy I nes bynajmniej nie opuściła swego me· ale zato obecnie jest do pewnego stopnia wielką uwagę prz:ywlązuJe Pan do cudzych dą· 
nie daje mi pieniędzy na toalety ••• " Jest źa. niezależna, albowiem otrzymuje regu. sów I grymasów. Nie trzeba się tem przelmo.­
to stara, jak świat śpiewka kobieca, któ- Przeniosła się ona. tylko ze wspólnej tarnie, co pierwszego, swoją pensje z wać, te koledzy, młodzi chłopcy, którzy sami 
ra jednak nigdy chyba nie straci aktual- sypialni, do specjalnego pokoju służbo- którą może robić co Jel się podoba, ma leszcze nie ,zdalą sobie sprawy z własnych bu• 
ności, bez względu na szerokość geogra- wego i zgodziła się pełnić w domu daw- tak samo. dach nad gtową, utrzymanie, morów, raz się odnQszą do Pana przylatnłe, a 
ficzną i klimat. · nego męża rolę gospodyni. a kwota, którą otrzymuje na wydatki Innym razem bawią się z kim Innym. Uczyni 

„Gdy potrzebna ml Jest nowa suknią W Ameryce gospodynie domowe i gospodarskie jest znacznie wyższa niż Pan znacznie lepie), zwróciwszy bacznlelszą 
muszę o nią prosić, a spmwiehie nowe- służba są bardzo dobrze płatne, a dzięki poprzednio i mimo składanych rachun- uwagę na naukę, tembardzlel, Iż pisze Pan, te 
go kapelusza to dla mnie prawdziwy udogodnieniom kuchennym ·mają nie- ków, umożliwia zarabianie na t. zw. ko· nauka nieświetnie Panu Idzie. Ody zdoła się 
problem ... " - biadają zazwyczaj kobie- wiele roboty. Pani Jones jest obecnie szykowem. Pan przemóc I wybić na czoło uczniów Pana 
ty. W wielu wypadkach biadanie takie wielce zadowolona ze swego pomyslu. ! „Stanowczo 1iospodynłom dzieje się klasy, mlmowoll zdobęd,zle Pan szacunek kole­
nie jest pozbawione słuszności. Są mężo- Praca jej bowiem jest taka sama, jak lepiej niż niektórym żonom ••. " zwierza gów, którzy będą się do Niego zwracali o po· 
wie, którzy tak skrupulatnie odliczają za czasów, gdy była żona mrs. Jonesa, się zadowolona oani Jones. moc w wielu wypadkach. Nauka Jest obecnie 
żonie pieniądze na wydatki gospodar- • dla Pana naJwatnleJszem zadaniem, albowiem 

~~·ii!J!iJ: ~Z~r:~~r~rt~;b~f :1:I~ I~ t atni ng tom~ o wie l~etro DilO w a n e·1 ~ 0DHtl' i ~~~t:~::: ~E:{7;:~~.:::;:;~.:;::.:~ 
jest do uzupełnienia garderoby. P J wać wagę do tych dziecinnych kłopotów. 

W rezultacie nowy kapelusz, czy suk- Wizyta "państwa Bourbon" w hotelu londyńskim - •-u Zi!ZW:XW.ii.\N11fił't51,,...,~ 
nia, poprostu wyżebrany, przestaje spra- (z) Loo:dyn pochłonięty iest oczekują udało im się spędzić cały tydzień w je·d- lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!H' 
wiać przyjemność naturom bardziej am- cemi. sito~iicę ~ryt~slką ~e;lkiemi uroczy nym. z ~oteli .londvń~kich bez. zwrócenia ła się ze swyn;i pr.zyszłym męfom w ?e· 
bitnym. · st<?ś:1ątru zaslubl!l księCla Jerzego z na s1eb1e ~zY1J.e!:kolw1ek uw~~t. . . wtn~m sanatonum szwaicarsiklem, ~dzie 

z tego zatożenia wyszła również pa- kstęzntczką_ Mariną. Bal w 'Pałacu Bal· O pobycie ich w Londynie, dowiedzie I oboge p,rzebywali na kuracji. Dziś, ta wy 
ni Iva Jones w Millfordt w stanie . Illi- morail, przygotowania do urocz.vstości i li .się ws'Zędoby1s,cy d:den.nilkarze doipie- pieszczona jedynaczlka ma,_!!.nata kuihań· 
nois, która wniosła skargę rozwodową t.p. absorbują całlkowide uwa~ę opmji ro po orpw;z,czeniu przez 11'P'P· Burbon" skiego jest niielylko 111aibardziei oddanti 
przeciwko swemu -mężowi, Na rozpra- a111gielS1kiej. Dlate~o też Ziupełn_ie bez sitolicy An.gljL Zdołali oni dowiedzieć się żoną księciia, lecz równocześnie najleip· 
wie sądowej zeznała pani Jones, że mę- wrażooia minęła wizyta byłesfO htszpa6- ,jeszcze, że najstars.zy syn zdetTonizo- szą pielegniarka, którei książe A3 luryj· 
ża swego nadal kocha, ale we współży-, skiego następcy tronu, księcia Asturyj· wanego króla Alfonsa, który zre.zygno- ski ,zawdzięcza bardzo wiele. M~lżn.nb­
ciu małżeńskiem jest on wręcz niemożli- 1 skiel!o oraz żony jej;!O, byłej senor1ty wał ze wszelkich praw do tronu dla po· wie prowadzą kla~zt0my nic~,;;.l fr,•!l 
wy i poniża jej godność' na każd~m kro- Edelmiry. san Pe~·o O~h~vo z ~~by. śl.ubi~nia ukoc~an~i kobiety, ·'?'w~adzi z , życia, udz:ie)aią~ się t?w~rzv~,1rn bar+m 
ku, obchodząc się z żoną gorze], Jak z Były .~nfant lusz.pans<k~ ~~drozu1e zi.: mą mez~lde 1dylt.czny t:yh zyc1a. · I mało i p;zv1mu1ąc u s1P.b1e tvlko naibli ł 
naiemnicą. s':"'ą, małzanką ~od nazwiSi1oem „J?a8:a 1 • Senonta ~de11!1ira, kt?re) st!łn zdro·: sza rodzm1;., 

Rozwód został udzielony, ale pani Jo· pant de Burbon'. Pod tem nazw1,sk1em w1a pozostawia wiele do zvczema, pozin• · 

' • ,., , 
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Zat;lrg w Zyrardowie 
Konfer, ~eta odbf:dzle s.1-: w Ło­

L"Zi w poniedziałek 
t Łódź, 13 października. 

(k). - ·- Jak się dowiadujemy, w naj­
bliższy p oniedziatek w związlku prze­
nwsłu po~ ;kiego - Piotrkowska 96, od­
będzie si~ konferencja w sprawie zatar­
gu w Ży.i?ardowie. 

W k1tinferencji tej wezma. udział 
przedstavviciele zw. zaw. z Łodzi, dele­
gacja zw ~ązku z Żytrardowa oraz przed 
stawiciele1 fimiy. 

I 

1s.x 

;PuffeV ~~ 
gdy się przedtem lekko nakremuje twarz. N I V E Ą. 

Wymagają tego nawet "!'zględy higjeniczne, gdyż Krem NIVEA 
zapobiega zasklepianiu się porów skóry. - Na noc zaś zaleca sią 

oczyszczać cerę z pudru Kremem N I V EA, gdyż zawarły w nim 

Euceryt pielęgnuje, odświeża I odmładza skórę . 

• Krem NIVEA w pud.lkoch al 0,40 do :2,60 ,, 
Ktem NłVEA w tvboch czyato cynowrch 1.35 I 2.:25 fJf! Bil fin NlVf ' J 

~~ ...CO $eOfte Alc;9łne • 'oLno• ·ł - +at. ...... „~.„„m-„ .... „„„„„„„„„„„r:mi„„ ... „„„„„ ... „„„rmi„„„„„„„„„„„„„„„„„„ •• =1m„„„all„„' .... ~Wf'lll'!!!IWll9~· i:nm„ 

W . roki śmierci s~dów wojennych w Hiszpanii 
San,1oloty bombardują ostatnie · szańce obronne rewoluci onistó w. -

Rząd likwiduje strajk generalny w całym kraju 
. · Madryt. 13 ~aź~ier~~ka. ! należy oczekiwać ziliik.widowania &.b;ei!c'u działu gwardii cywLlnej w Barcelooie. 

Wo1sJk.a rządowe powoli MlllJą 61ę cał· generalne.go. Robotnicy przystąipth JUŻ Sąd skazał wszystkich na dożywotnie 
kowicie fpanami sytuacji. Główny opór w wJeilu zakładach do pracy, a do cał· więzienie. 

bardowe atakują OBECNIE DWORZEC 
POLNOCNY, OSTATNI PUNKT OBRO 
NY POWST A.ŃCÓW. 

powstańqów Z06tał przełam8.llly. Obec- kowitego przerwania strejku braik jesz- W ciągu najbliższych dni bę·dą w da.I 
nie gdzi~niegdz.ie tyfilco toczą się walki cze formalnego jego ogłoszenia. szym ciąigu odbywać się rozrprawy prze· Barcelona, 13 października. 
z ~iedob . U~am.i powstańców, których. od Obecnie uwaga całego społeczeństwa dwko uczestnikom buniu. · (PAT) Sąd wojeuny skazał na karę 
działy s likw11dowane z całą bezwzg1ęd- skierowana jest na sądy wojenne, które Londyn, 13 października. śmierci za udział w ostatniem oowsta-
nością. J , . . . . rozpoczęły swą działalność. W dni.u (PAT). Agencja Reutera donosł z niu majora Perez Rarrasa i kapitana 

\Y call ym .~aJu ;pan~Je JUZ pra'Y1e cał wczorajszym rozpatrywano sprawę 17 Madrytu, że wojska rządowe zajęły I Cescofeta, a na dożywotnie więzienie 
k;owlity sn•0k,c;ri, a ostaiane potyc~ki toczą o·sób, oskarżonych o zaatakowanie od· I Oviedo I wspierane przez samoloty bom majora Salasa 1· kapitana Looez Catella. 
się w A11•tutj1. I ,.: :x::ocoooo 

· :~!;:tw: ~;:::;;m Podatek lokalowy nie bedzie obniżony 
upowa2:11ia lokatora do zerwania 

'ft umowy najmu chociaż w wielu domach komorne zostało obniżone 
, Łódź, 13 października. k k 

(lk). -;;. Niezwylkle doniosłe dla loka- Lódź, 13 października. zmniej.szona suma podatku. najmu, prawie zaws.ze uzysi uje się o~ 
torów or:reczenia zapadły ostatnio w są- (v) Przed kilkoma dniami ukazało l Natomiast rozporządzenie to, w czę- m<>rne niższe od przedwojennc~o. W 
dzie girod\ikim w Łodzi na podstawie no- się rozporządzenie wykonawcze do po- ści, dotyczącej podatku lokalowe~o. większych mieszkaniach c.zynisz komar· 
wego prarwa 0 zobowiązaniach. datku lokafowego i podatku od nieru· i przewiduje jako podstawę obliczania, niany ~o·stał nawet obn1ż<>nv bardzo 

W ki;li:unastu W}"padlkach lokatorzy chomości. Roz,porządzenie to krzywdzi ' czynsz z roku 1914, bez wJ!zlędu na to, znaczn1e. 
nowowzniłesionyich domów na przedmie- w wielkiei mierze szerokie rzesze loka- '. czy kOmorne zostało obniżone. Mimo to jednak rOzJ!Oryczenie nic 
ściach WlfStąpili do sądu 0 irozwiązanie torów. Obliczanie podatku od nieru· 1 Jak wiadomo, instnieie obecnie ten-\ przewiduje obniżki poda~u Iokalo.. 
umowy n nimu spowodu panuia.ce/ w ich chomości zostało bowiem tak zmienione i dencja do obniżania czynszów komor- ,· wego, 
mieszkanibch wilgoci. Sąd stanąl na że ~.ile w danei nierucho~ośc.i zostało l n~nych} wObec. dużei. iIOści. wi>lny~h Szerokie rzesze lokatorskie w Łodzi 
stanowisk~. iż wilgotne mieszlkania za- obn11zone komorne, odpow1edmo została l mteszkan, -przy mdyw1dualne1 urnoWle zamierzają wpłynąć na swoje związki, 

' grażają ~drowiu lokatorów i z tego Abiill!IEiłfiZ\&mi/S
0 

yws 4 l!W&2iRi\llifM ażeby te wszczęły interwencję u władz 
względu jPrzysługuje laka torom prawo K t I IQ d k • h d Ó miarOdajnych w kierunku zmiany tego 
rozwiązan~h umów, zawartych na czas on ro a z IC om w krzywdzącego rozporządzenia, Poda-
dłuiszy. tek lokalowy winien hyć bowiem obili-

~~ 
Klatki schodowe winny posiadać oświetlenie, spluw acz ki czany od sumy komornego, płaco•nc·go ' .. : '. • I~~~=!. i być utrzymywane w czystości ~~1~n~iz!dn~~:&i~iu ki:[;. obowiązy· 

-_!ł~. { WrMfW'"_.„ ! ''-) J ~- ~ 1~ :~idzlernilka .. I ;1~~::~~j i ~~.tośd, czy są ustawiane 1011111111111111111111111111111111111111111tmlti\;mttiiimiillil1lii1ili 
'·· •• 1.K - !ł!K. się owia uiemy, ~ naJ· j Przy tej okazji war:o zwrócić p. p. 

Konfe encja z kotoniarzami bhzs~ych dniach dokona.na zosta_me .1u- ! kontrolerom uwagę na jedną rzecz. -

db d l;łl i id Ił k stracia klatek schodowych w łodrlnch . w każdej bramie wiszą gablotki ze.spi- Skróty fEle.,. .. rarc-u1~ 
O ę «~ e s ~ W pon e Z a e domach. Chodzi o to, że ostatnio stwier : sem lokatorów. Chodzi 0 to, że są one ~ 

l Ł1dź, 13 paź~ziernika. d:wno. ": poszczególnych domach szereg : umieszczane za wysoko, tak że nie moż - Nieznani zbrodniarze zamordowali arcy-
~k). - W dmu wczoraJszym zw. uchyb1en. :. na doi'rzeć "'""'·;..,o·w na karlikach. - W biskupa Joana, glowę kośdola prawn.s iawnei;n 

l1 ~~-..;„„„ na Łotwie, Mordercv podpalili wille hiskupa, ce-
zaw. zo~tr'l Y zawi~?omione o zwołaniu Kontrolerzy będą badać, czy na każ· : wielu wypadkach kartki z nazwiskami Iem zatarcia ślad ·.hv. 
wspólneJ k mferenCJl z przemysłowcami dem piętrze jest o-świetlenie, bowiem lokatorów są pokryte kurzem, co wielce - federacja Pracv w Stanach Zicónoc.rn­
w sprawie strejku W przemyśle kotono-1 ostatniio napływały skar~i, że w wielu utrudnia odczytywanie i tak niewyraź· nych postanowiła utrzrm;,:< 1,njkot to\varciu: 111e 

wym, dOmach światło pali się tylko c<> drugie nie zazwyczaj wypisywanych hierogli- mieckich. System ten zostanie utrzymany aż do 
K f tl • t dl.,,.d · · · f B ł b · 1 d b czasu zmiany reżymu w Niemczech. o.~ ere~1tcJa a o ·~ zie SI~ 'Y m- piętro. Pozatem zwróoona iZ01słanie uwa ów. yo y wie ce pożą anem, a y 

spekcJI praiir;y w najbhzszy pomedztałek ~a czy ,_la"ki ... chod""-''e są ub-zymywane ! zwrócono na tę rzecz uwa.fę. - Mimo zapowiedzi opiaty w szkolnictwie 
1'1 s ' Ki v "' v „ o. powszechnem nie będą wprowadzone. Rząd 

o irodz. 10-•J!j przed południem. znajdzie pokrycie niedoboru budżetowego w 

TaJ·emn1·cze samobo" 1·s1wo łodzi ~n1· n~ ministerstwie oświaty z innego żródla. 
~ fYj U - W chłodni chicagowskie i nastąpi! wy-

buch w czasie którego dwie osoby zostały za-

I 

O c'~ em Jut dzisiaj 
1~ 16wi cała Ł6df · Zwłoki znaleziono nad Bystrzycą w Lublfnłe bite a 15 rannych. 

b · ek 16 b - W obozie izolacyjnym w Berezie Kar-
„ Już V: lli3.j li.ższy wtir •. · m. roz- d d k •wiózł go do szpitala Jana Bożego, Stan tuzkiej poczynione zostały przygotowania do 

bIJe swoJe :ipam10ty w ~odz1 na . Pl.acu Ló ~· 1 ~ paź zierni a: I Ziółkowskiego jest beznadziejny. okres!.! zimo~ego, .z czego należy . wno_slć._ że 
przy ul. K~. Bandursk1~go 19 naJwięk- Do wł.adz po!icy1nych w. Ł?d~i i:a- Pierwiastkowe dochodzenie usta!Ho, 1 ~aó;Y 1zolacyiny me prędko będzie zhkw1do-
szy yv kr~~J cyrk Stamews~1ch. Cy_r~ deszta wiadomosć o znalez1emu Jakie- że Ziółkowski, o nieustalonem dotąd w' · 
Stan.iewslm~h zademonstru1e łódz~ieJ goś mężcz~Z?Y na !ąkach nad B"."stn~'- todzi miejscu zamieszkania, orzybył w Dg żur•1 o ~rłe ~@ 
pubhcznośq progiram. któreg-o kazdy cą w Lublmie. Męzczyzna ów· Jak się dniu onegdajszym do LubJłna celem u- D lś d ż -. t · t 1 · 
bez wyjątl~iu. numer może stan?wić a- później okazało 38-letn! Wincenty .Ziót- j'zys-kania jakiegoś zajęcia. Po bezowoc- Sz:. fank:1:~f~za ~ursl!r;aRvęi:~ą~~ t: St~~kla 
tr~kcJę. naJ,,v1ę!kszyc~ cyrków świata .. -, kowski, stały mieszkamec m. Łodzi, da- [nem poszukiwaniu pracy _ n.apit się - Limanowskiego 37, B. Głuchowskie~o - Na-
Nic tez dz~wnego, ze ogromne na1nsy wał słabe oznaki życia l . d t . . · I rutowicza 6, St. Hambur,ga i S-ki _ Główna so, 
cyirlrnwe gromadzą dziesiątki ludzi, ko- . . · . . sporeJ ozy r?ci~ny. { L. Pa~łowskiego - Piotrkowska 307, A. Pio-
mentującyidh żywo zapowiedziane a trak I LekarZ' stwierdził u denata cręzk,!e 1 ~ladze pobcyme w Łodzl ooszukują trowsk1ego - Pomorska 91. 

cje. otrucie kwasem solnym, poczem od- rodziny desperata. (gr) 1 

Kinot· teatr 

LegJ;onów 2- 4 
Dziś i dlni następnych! 
Nasz bezkoth1kureocyjny program\ 

\ 

'' 

·'7 ;"?Vr--~-:--~~ 

'' 
. W rolach głównych: ANDRE LUOUET, EDWIIOE FEUILLERE, ABEL TARRIDE to tycie, dzialalno~ć i przygo1.h tfo 

XX-go wieku słynnego agenta 33. Tempo! Treść! Akcja! 
. ' "„ ..,._ „ I 

Nadprogram „Bomba śmiechu: Bal w Pydtam ie" aktualności Pat i Poxa. 
Początek o godz. 4-el, w soboty i niedziele o g. 12-eJ. Ceny miejsc na Iseans 50 i 54 gr. na następne 54, 85, 1.09. 
Następny program: „KRÓLOWA KRYSTYNA" oraz ł'llp i Plap lako cyrkowcy. 
W sobote i niedzielę od godz. ll~ei PORANKI DLA. MŁODZLEŻY. 
Dziś I Jutro specjalny poranek dla mlodziety film p. t. „POGROMCY PRZESTWORZY". WeJiclu as 1r. 



OWI SZOFER KR OLA ALEKSANDRA!' „ 
,,Zmieszać się ·z . tłumem i' wszystkich śledzić!''-takj 

rozkaz otrzymali inspektorzy policyjni 
Zamachowiec ,. przerwał sie przez kordon policyjny, nie zatrzymywany przez ni:'kogo 

. M~ylja, w październiku. lecz ba·l"dzo blady„. Jttż, ~idać, tracił I żył zamachowca i zrainil ~o szablą w po cywilnemu, którzy otrzyma.fl l następu 
·.Pierwsze wiadomości o zamachu na pr.zytomność. Mundur jego był cały zła. I głowę. · ją-cą pisemną instrukcję: 

kr. ola Aleksandra musiały być chao•tycz- ny krwią. Obok nie~o siedział tak samo Zaindagowany pułk PoiUet, w nastę- - Zmieszać się z tłumem ' i śledzić 
ne, gdyż nikt nie mógł się zorientować w ranny minisiter Barthou. pujący sp~ób opisał tragiczny moment: dokładnie wszystkich! , 
t~j .krwaw~j m~a~r~e. Tylko najbliżsi . Otrzymałem rozkaz szyb:kiei jazdy '!' _ Nawet na minutę przed zamachem Poliojand roZ1stawieni bvl.ii",· wzdłuż 
~w1adkow1e w1dz1eh wszystko doikład- k1e.r~u gmachu .prefektury .. Pol!cia ni-c nie wskazywało n~ tragedję, jaka chodnika twarzą do tłumu. Mimlo to nie 

me. . . . . . musiała torować mt dro~ę: C? się, działo rozegrała się na tej uhcy za 60 sekund. udało się zapobiec zamachowi. Ge ly auto 
Jednym z ~ak1·ch. swiadko~ był szo- w prefekturze - tego, 1uz n1e wiem. Ministerstwo spraw wewnęt1'1Zllych królewskie dojechało dó P'lacu 'Giet.dy, 

for aula, w ktorym 1echał krol Afe:ksan- . przedsięwzięło wszelkie możliwe środki ujrzałem wyiraźnie W)llSikaku:jr pce_\!o na 
der. . 1 200 pol1"c1·anto'w ., 1 za ostrożności, które iecLnak, n,iestety, oka- jezdnię jegomościa, który minął policjan 

Oto z~znan!~ tego szo!era: . • • zały się niewystarczające. Na drodze, po ta, niezatrzymywany przez nik0tgo i 
-:-- Wiechalrsmy na gło:vną ulicę ~a- m:łChOW.le( Jclórei poouwał się orszak królewski, wskoczył na stopień królewski~)go auta. 

n.el>Iere. O~szak królewski t>r~ed~taWlał U rozstawiono 1.200 policjantów, 120 · żan- Momentdnie zawróciłem konia, a.ile by-
s1ę nast~p~Jąco: - na. przodzie Jechał.o Drugim, najbliższym świadkiem krwa dannów i 48 funkcjonatjuszy pOlicji kry ło już zaipóino. Rozległy się str; ~ały. Wy 
auto. polrcy1n~, nas!ę.pme au~a z urzędm- wej tragedii na ulicach MarsyLii był puł- minalnej. ~adto wśród ~ł~u przeby- ciągnąłem szablę i zamachnałe.1 n się na 
kami, reguluJącym1 tempo iazdy, potem kowniik Poillet który pierwszy zauwa- wało 190 inspektorów pOltcjt, ubranych strzelaijącego, który ipa,dł na zie mię. 
nMtwo~ł o~tld fu~~ptó~ za ••••••'••••••••••••••••••••••••••• 

nim Zi!lOWU auto z policją i z dyrektorem Sm1·erc' w prefekłU' ze 
głównei komendy poilicyjnei 'P4 Besthoi- ~ ~ f TU „„ .-iioł ' l 
ne.m, potem oddział policji kot11I1ej, wre- O """ ~O •• .._.Ili.a JfJ ~ O tern, co się działo dale;, wiedżą 
szde ! PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 18.2~18.45. Muzyka lekka z kaw. ,.Adria". już tyLko ci, którzy byli W prei fe-kturze, 

aut<> króla. POLSKIEGO RADJA. 1$.45-19.()(). „W gościnie u KOP-u" - wygł. dokąd sprowadzolilo kon.aijącego r kiróla 1 

Z lewej strony jechał na ko111iu pułkow- SOBOTA, t3 października 1934 r, dr. Marjan Stępowski - Reportaż; ministra Barthou. Jeden z leka r.zy, bio-
n~k Piollet. W aucie, którem kierowałem 6.45--6.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo· 19·~1„~.'t~~~i:sz~:!~b;~we w wykonaniu chó- rących udział w akcii ratown !iozej, dr. 
król Aleksander siedział z 'Prawe:i stro- rze". 6.48-6.58: Muzyka (płyty}. 6·58- 7.os: 19.20-19,30, „Szamotuły - gród Halszki z Camenase, ~owiaida: " 

. . B ' Gimnastyka. 7.08-7.15: Muzyka (płyty). 7.15 O " ( kl · · k D · • • 1 k d ny, mwuster arthou zas' z lewe.1•• Nanrze k stroga - z cy u „Miasta 1 miastecz a - z1es1ęc1u .e arzy wez wano o 
.,.. -7.25: Dziennik poranny. 7.25-7.35: Muzy a k " ł F k J k k 

ciw nich siedz.iał gen. Georges. Jecha- (płyty). 7.35-7.40: Chwilka pań domu. 7.40- lfols ie ) - wyg· rancisze aś owia .-- prefek1wry ze szipitafa wojskow4 1go. Przy 
łem z szybkością 8 klm .- na l{odzinę, a 7.50: Zapowiedź programu. 7,50, 8.QO: Koncert 19 .~1;,J.°F~f~je jazzowe _ płyty. byli nafleipsi nasi chirurdzy dr. dr. Ho·l-
więc hardzi) Wolno, Byliśmy zaledwie reklamowy. 8.00--'1 l .57: Przerwa. ! I.57-12.03: J9 .4"'!9.~0: Odczytanie ""'ogramu na dzień maira, Bertrand, Henri, Le\ ry i innł. 

, ł Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. ..,.- v ,... U t lil'ś · • k 'l Al k d ~ ł 
w O' ~ ości 100 metrów od brzegu, pa- 12.03_ 12.05: Wiadomości · meteorologiczne. 12.05 następny. s a I my, lZ ·ro e san er ZOS'L a 
mię tam, że dojeżdżaliśmy do pierwszej -12.!0: Codzienny f'rzegląd Prasy Polskiei. 19.50-20.00: Wiadomości sportowe. dwukrotnie postrzelony: - raz r iv brziuch 
latll.rni e·1ektrycznej, j!dy tłum, stoóący 12.10-13.0Q. Muzyka taneczna w wykonaniu ze- 20.00--20.45: Muzyka lekka. Wykonawcy: Or· lecz kula przeszła do klatki pa ie,rsiowei, 

h .J_•L k ł ' społu Adama Hermana. - Tr~nsmisja z Krako· kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota d . o'-"'li- N t 'ł 
na c ouinllKU za o ysał się„. Ktoś za wo- D k ł d 3 " i' Irena Camero - piosenki). ~ .rugi raz - w AV. 6',;V serca, asi !\!Pl 
ł ł wa. 13.()()-13.05. zienni po u niowy. 1 .O.>- - t ln krw t k i Gd 
a : . 13.30. Utwory skrzypcowe - płyty. 13.30- 20.45-20.55: Dziennik ~ieczorny. „ ~m1er e y o o wewnę·LfZlr ,~; . . y 

,,N'J.e pchać się!",„ l 15.30, Przerwa. 20.55-2!.00: „Jak pracuiemy w Polsce . I Jeden z naczelnych lekarzy ozn· iaij!IIl.lł, ze 
Nagle na jezdnię wyskoczył łyisawy , 153o-!5.35. Wiadomości o eksporde polskim . . 21.00--21.45: Koncert wieczorny w wyk: or~ie-' W1Szystko sikończone - nastąpił Ja grobo-

jetromość lat 40-t h b t h I !5.35-15.45. Przegląd giełdowy. I ~try symfon. P. R. P~ dyr. J. Ozimińskiego wa cisza. Dyplomaci, ~en eralowie 
.., :u w czarnyc u ac . ! 15 45-16 OO Nowości ł Ł i Aleksander Janowski - bas. d . 'k dk ł' ł ' 

W obydwu rękach trzymał rewolwe.ry. 1 • · • - P Y ~· • • , 145 ? 200 w· ś l't t b 1 . . z1enm arze - wszyscy o ry 1 g owy. 
Od L ł . 16 30-17 OO Wesoła audycja dla dz1ec1 ze - · - - · · " te · w 1 era urze 0 szewtc D · ł · . dn b' . 

ra~u WSIKOczy . na . stopień auta i : · Lwo~a·; p'.' t. „Kogel-Mogel" _ pióra Ju- kiej" - wygł. Jan Waśniewski. - Szkic li- z1a o się to V: 7e ' ym z ~)a: me.tow 
strzeltł czterOk.rotnte, mierząc pr<>sto w I ljana Tota. teracki. ·prefektury. Zwłoki króla spocz ywały na 
króla. Złapałem go za szyję. I 17.()()-17.20. Pieśni w wykonaniu Stanisławy 22.00--22·15: Koncert reklam?~Y· . . długiej z1elonei kana?ie. Wielk :ą pomoc 

W t • h .,. d' h ł bk k I Argasińskiej 22.15--22.3(): Skrzynka Łódzk1e1 Rodzmy Radio- k ł ł. n..k f k lL- p<>li 'i 
• ei) c -:v1111 na 1ec a szy o na o i 17 20 17 50 Re~ital forte ianow Luc n Ro- wej - omówi red. J. Piotrowski. o az.a a p~m m~ z ... u. a pre e ;1.4 CJ 

mu pułk. Pmllet, który rąbnął ~o szablą I. · bow -k'~j P Y Y Y 22.30--23.oo. Koncert życzeń. marsylskie), pam V<>uharmaud. Ona też 
w g<łowę. Il 17.50-lS.~. · (Pogadanka z cyklu „Dom i Ro- ?3 .00-23.0~: ~iado~ośc;i meteorologiczne dla '1 przymknęła powieki króla A lelksandra 

Trudno opisać co się i>otem działo. dzina") p. t. „Gorset a małżeństwo" - wy· , komumkacJI lotmcze1. . . na wieczne odpoczywanie„. 
Tłum rzucił się na zamachowca i . roz- : głosi Romana Dalborowa. I 23.Q~23:35. Loża ~zyderców Teatru Wyobraz.;11 j W kilka minut potem zmarł również 
szarpał"b ,r . . • t I' . trd b , ~.()()-18 . 10: Muzyka (płyty) pada1.e słuchowisko p. 1" „Proszę koc!iane„o m- 1· . IJ.-.>i~ B' .'~hófi . „_tL ... ;ł • ~ o ~-,~ . ł !' ' 

. Y 6 0 mewą :p tWle, 6 y y me 18 _ 1~18 15. R 1 t t tó sądu • n1cSLt:1 a1 L , K ur"'.o;O SL• Lnie s o 
J?O LCJ~: ren . e „s,an er 1e.szcze wte ~JJ.8..JS--l.8;2~,.- ~ągąr,iąnka,y. t. ,.. „M_eetingi ihipJcz.- 23.35~-1.oo. D. c. koncerfu życzed. „ , 0 

w~ :zll!~a y: -:,_ ,, „ .aszn~ 1 ~rplę, a~ l• . K .d Al 'k d • d . ,,.- . . eper uar ea w. J . 1: Str ~- ci . d . • 

zył. Siedział w i u-c1e,_ z,l-ekka ~p6chyfony,' · " tie" _ wygł. red, Jan Beanars'Tci." ~ ~'e 1 ple„. 1 J. Bot. 
. J:----1' • 
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111 1111 111111111111111111 1! !11111illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll111111111111 •1 tych znajdował się twój dawny nairze- i i przezwisk„. Wreszcie roz.iW ; ~ony wy-
=:• • - czony i kochanek Roman Szulgiewicz!- i padł z pokoju, z3trzaskując za sobą 

Czy To JasT MI"„DS' c' ' ~;:r~~f~~:nj:i:::ą~::j :łt::~:r::~ i:::~*~i~r:.torean;iei ~~~:a;g~,~st!~a~~~ 
li 1111 U • 111 chankiem. wiesz o tern sam! - z god- lwet i minuty dłużej pod daC'ibem czlo-

'Współ«;:rzesno powieśi -roll1d1!iffd = nością odparta Joanna. i'~ieka, do którego .w .tej ch."YiJ ;~ nie czuła 
P' = - Zbyt jakoś gorąco bronisz tego me poza pogardą 1 menaw1sd . · 

Napisał Andrzej Zański, autor powiescl nPozwólcie nam żyt", nKochaj [] swojego chama w zaplamionej bluzie! I . Zapako.wa.la do \yalizeczki kilka dro-
mnle zawsze" I Innych =i _ Jeśli Roman jest „chamem", czem b1azgów, Jakie wmosła do c lomu Bar· 

=~ , . . „ „ . 
1 

• • • •:::.:: w takim razie jesteś ty, który takim to- '1kowskiego - a przedewszvstkiem foto-
11 . , .!:ililll!li llfllllllll11 l1 illllillllU11lllUIJll UUlllJU!Ulllllllllllll!!!llllllllllfllllllllllllflllJJlUJIJJOlllllJIUllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l!ll!I. nem przemawiasz do kobiety _ twojej grafję swojej drogiej, zmarb1ej matki i 

żony?„. I skiero.wata się ku wYjściu. . 
ROZDZIAŁ; Dowiedziałeś się również i o tern, że J b r h d h k d 

CZTERDZIESTY PfERWSZY. postąpilam w stosunku do ciebie nielo- - Nie będziesz mnie uczyła vzecznoś- i . .u~ Y a na. se o ac • .1 e Y zastą-
jalnie, stając po stronie twoich robotni- ci ani też tego, jakie są moje obowiąz- P!l J.eJ d1r?gę, Jakdyby wyroisly z pod z Barkowskiego spada maska ć ki wobec żony! Pozwolisz zatem że ztem1, mąz. . . \ 
ków. Ale wierzaj mi. że inaczej postąpi skolei i ja powiem ci, że twój czyn pro- - Dokąd to .i.d~iesz o tei , porze i to 

Joanna z biciem serca przekroczyła nie mogłam. Tak mi nakazywał naj- wokatorski i twoja działalność szpie- w dodatku z wa11zKą? - za1 pytał groź-
pró!{ mężowskiego pałacu. świętszy obowiązek chrześcijański. Nie gowska jaką prowadziłaś w moim do- nie mężczyzna. 

Znała gwałtowność i brutalność cha- wolno nam było przecież WYZYskiwać mu. daieka jest od najprymitywniejszej .. - Idę do ojca! Nie mogę- -zostać dłu­
rakteru Henryka, bala się więc czeka- jeszcze bardziej pracujących u nas nę- lojalności, obowiązującej żonę wobec zeJ w dom~. w którym mnie w ten spo-
jącej ją sceny. dzarzy. Zrozum więc intencje moje, męża! „. sób traktuJą .„ i 

Sto razy przychodziła jej do głowY lienryku, i przebacz mi! Joanna pochyliła głowę. - Coś powiedziała? - z.r~rzytnął zę-
myśl. ażeby pójść raczej do ojca i prze- Bar:kowski podniósł sie z miejsca. 1 

• B k k' s· · d 
Z b · • · t 'b kl • · - Rozumiem. że postępowanie moJ'e cami . ar. o. w. s I. my z R:tl iewu. u e." 

czekać u niego pierwszy paroksyzm Ję Y Jego sw1eci y m Y Y rozwsc1e- ł t k t 
'lk k' d ł wobec ciebie nie Jest w porządku. Nie- rzy. Ją p1ęsc1ą a. lll;OC~o w . g owę, ze 

gniewu rozjuszonego małżonka. Nie- czonegJoakw1śma1_.esz1ezayrzruoczapćocmz1~ WY: zys·ki'- mmeJ chcę ci dać pełną satysfakcję: kobie.ta padła n.a z1em1ę. on zrrś porwaw. -
mniej zdecydowała się wrócić do domu. .::zy b t I t t 

P · 1 h ł f'l ·d wanie robotn1'ków? A tyś nie korzysta- jeśli tego zażądasz. dziś jeszcze opusz- · Ją ru a me za w osy, :,1począ c1ą-
raw1e na pa cac przesz a am 1 a ę C 1 ł czę twój dom i przeniosę się do ojca!.„ g-nąć za sobą.„ . . 

wielkich salonów i skierowała się do fa może z ich trudu i potu. zy pa i o _ Ażeby potem, ki'edy gach twóJ' Byt_ .. w pafac.y!lm Ba•rkows. kich P.okó.J. 
swego buduarku. cię futro, kupione za ich znój? Czy b k d 

- Czy pan już wrócił? - zapytała mniej miłe ci były podróże na myśl, że opuści w1ęz1enie, gzić się z nim do- ez 0 ien. oro?iony mo~nem1 rzw1a1!11· 
się pokojówki Marji , miłej , bezwzględ- ?:dzieś tam w tej samej chwili setki lu- woli?· - zawot.ał z wśc~ekłością mąż: ~;~~~r~~hf~~J~o::~faJ~: ka~ :a oraz m-
nie oddanej jej dziewczyny. dzi zapracowują się na ciebie przy kros- Z całych .sił chwYcił Ją z~ ramię i Tu zawlókł Barkowski siiVoją żonę. 

_ Tak jest! _ udparła zapytana.- .nach i maszynach? Czy myśl o nędzy potrząsaJąc mą, .krz~czal. daleJ. Cisnąwszy ją na ziemię, s1tatował w 
Pan wrócił pół godziny temu z miasta skrofulicznych dzieci robotniczych po- - Czy myśhsz, ze. me czuję, ż~ ko- nieludzki sposób, ~cezem pół t przytom-
i zamknął się w swoim R;abinecie. wstrzymywała cię od wyrzucania kroci chasz ~o w dalszym c1.~gu?.„ Ąle medo- ną, zostawił w kącie pokoju. 

Joanna przebrała się i poszła do po- na lachy, perfumy i kwiaty?„. Więc ja- cz.ekame t~1oj~, ,on zgnue m~irme w kry- Wreszcie wyszedł. zaryr rlowawszY 
.!rnju męża. kiem prawem śmiesz mi teraz prawić mmale, a Ja cię tu oduczę mewczesnych dobrze drzwi. · . 

Serce uderzało jej niby u małego morały - i zasłaniać się frazesami o amorów! w ó · d b' t d ·r 
ptaka, spoglądającego na jadowitego chrześcijańskiej miłości bliźniego? - Puść 'mnie„. To boli - jęknęła r ciws~y 0 gj kn~ uM· zk zwom 
węża, kiedy ujrzała jego rozjuszone - Zbyt późno dostrz~glam ~rawdę, Joanna. A skoro żelazny · uścisk palców na sweiro w~r~egk 0 aJa 'tr.da.. . 
oczy. Henryku! Nie zastanawiałam się nad mężczyzny nie zelżał w kobiecie wzbu- . . po OJU . aso~m ZOJlJ u1e się 

· · d k d b" 1 · · d d 'ł · · . ' . moJa zona! „. Pos1edz1 tam r i rzez czas 
- Aha, Jesteś! - sykn~ł przez za- te1!1 mg Y •. s ą 10rą s ę p~emą , ze, ZI się ~mew· . . jakiś„. Może nawet bardzo c tługo. Ty 

ciśnięte zęby Henryk - gdz1eześ to by- kto~e trwomm~ tak lekkomyślme! S~o- - ~i~c dobrze! - :v1edz. ze go ko- bedziesz miał 0 nią staranie. p ·1nuj. aże­
la, że cię tak długo nie ~idziałem? r~ Jednak przeł'rz~łam (było to w dzień, cha~ 1 mgdy k_ochać me przestanę! - by się nie wydostała.„ A urz ~d służba 

_ Joanna przystąmla od razu do 
1 
k1e~y to streJkUJący tłum zatrzyma!, rzuc1ta. WYZyWaJąco.. . . rozR;łosisz. że pani wvjechała ! . „ · 

sedna sprawy : moJe auto przed bramą fabryczną), czyz I Męzczyzna strac1l resztki panowama _ Dobrze 1 _ odpad st , 1 
_ Poco gr~sz tę kom~dję, Henry-lnie prosiłam cię, ażebyś uwzględnił stu- nad sobą. U_derzyl Joannę z cal~j siły w uśmiechając sfę drapież~ie„. ary s uga, 

ku? Byłeś przecież u sędziego śledcze- szne postulaty robotmków?.„ . twarz, a rownocześnie z . ust Jego po- ~ -
go, wiesz więc dlobrze, gdzie byfam! ....... ifem więcej, te wśród robotników płynął potok najbardziej brudnyeh obelg (Dalszy ciąg J11ltro). 

!Sin 
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STRtSZCZENIE POCZA TKU POWIESCI. I - Dziękuję panu za kompliment„. 
W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- . T · · t k I' · t · K · iem:; i:::zei ~brodni : - zamordowany został sto-' . ~ o me Jes . omp im~n em.„ ~!łi-

larz, Micha/ Warcian. w którego ręce znaleziono phmentem zwykhśmy uwazać to, co Jest 
Czarnegc Pająka. Jednocześnip skonstatowano. nam mile, lecz niezawsze oc;l.powiada 
~e ~ .mieszkania ~tolarza zginął los loteryjn_y, prawdzie„. A to, co ja powiedziałem 
. a tory padła glowna wygrana w sumie mil- przed chwilą odpowiada prawdzie w ?:U Jona zloty.:h. I , . ' ~ 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, pelnosci. 
niezwykle piekną żone stc.Jarza, Justynę. którą W takim razie dziękuję za prawdę„ .. 
iednak s~tlzi.a ' śfedczy z brak~ dowodów winy - odparta Justa z uśmiechem. 
z'Yalma Sledztwo wykazało. ze prze-O dwoma Harry przyjrzał się jej uważnie zbli-
m1es1ącam1 zamordo.wany został przpmyslow1ec { . 
Walter_ Kisch, który tak samo ściskał kurczowe ska. Justa ,si;>u~c1ła o~zy. . 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka„. Policja - Własciwie powinienem parną prze 
stwierdza panadto. ie Justyna jeszcze za życia . prosić„. 
męża miała kilku adoratorów. którzy jednak _ ·za co? · 
napróżno się u nią starali. Wśród nich byt nie- z · :·„ k l 
iak1 $widelski, którego Justa nazywa pcspolicie . - a to, ze ta m~g e zwoln!łem pa­
„Tadem" i podejrzany osobnik, tytułujący się mą z posady. Ale to się stało, me z mo­
„hrabią". Swidel.sk1 - znikł nagle po wykryciu jej winy, proszę mi wierzyć.„ Nie zaw­
mord.prst_wa w mieszkaniu _stolarza. Rozesłano sze mogę czynić to, czego chcę.„ Pani 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- b d · · t • · d 
prowad·~c:ma w jeg<: mieszkaniu rewizja dala ar zo cierp1a1a PO utracie teJ posa Y:": 
sensacyi-Qy rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- Justa przymknęła oczy„„ Przez JeJ 
czyk 1 Mik, znaletli ·w szafie symbol dwuch za· wyobraźnię przewinęła się straszliwa 
gadko1vych merderslw - Czarnego Pająka.„ tatśma filmowa: - tułaczka, dworzec, 

Tad .$w1felsk.1 nip ~cieki, lecz ukrrwa się policjant, przytułęk, Czarna Mańka, Ce­
w pr~e~raniu, roz_t~c.zaiąc _nad Justą ~zuina op~e sarzowa nocna rewizja 
kę. I w1erdz1 on. 1z iest niewinny I me spocznie . ' . .„ . . 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- Zac1snęla zęby i odparła spokomie: 
cy mordu i nie . odnajdzie loteryjnego losu. - To byto głupstwo.„ Nie warto o 
Lecz c'.?as nagli, gdyż po upływie c~terpch m_ie- tern mówić.„ 
sięc_y los· tr~ci s'Yą -ważność. Do teJ walki I ad ~ Widzę właśnie że J'ednak wypły-dobiera soh1e dzielnego reportera, Antoniego . . • . 
Pieczarka. który zos-ta.I wyda.lany z redakcji za nęła pam na wierzch... Czy wolno mi 
to, że uważa! Justyne za niewinna. zapytać gdzie pani obecnie pracuje?„. 

Hrabia stara się usil~ie o rękę Justy, przy- - Nie pracuję wcale„. - odparła za-

dę po panią, . by 1razem wYbrać się na Justa nie odpowiedziała. 
spacer lub do lokalu?.;. - Milczenie jest znakiem zgody„. -

S'kinęla głov1ą.„ rzekł, uśmiechając się do niej. 
- Dziękuję najmocniej„. - odparł, Tym razem również mu nie odpo-

przyciskając jej rękę do SwYCh waJ.'lg.- wiedziała . 
A dokąd mam po panią zajechać?.„ Harry nachylił się ku nie.i.„ P1róbo~ 

Teraz musiała powiedzieć prawdę. wala się cofnąć, lecz on porwał ją w swe 
...:_ Chwilowo jestem gościem pań- objęcia.„ Był to ich pierwszy pocału-

stwa Wentalów„. ne'k„. 
- Aha„. Doskonale„. Więc żegnam Następnego dnia Harry zgłosił się 

panią narazie.„ I jeszcze raz dziękuję.„ do Wentala. 
W tej chwili do salonu wszedł Wen- - Przyniosłem panu pierwsza. pacz-

tal. kę„. - il'zekł, rzucając stos weksli na 
- Cóż to? .„ - zapytał. - Już nas stół. - Na sto tysięGy złotych„. 

pąn opuszcza?„. - Bardzo panu dzi~kuję.„ - odparł 
- Tak.„ Muszę jutro wcześnie wstać. uradowany Wenta!. 

Mam znowu konferencję„. Harry w jego obecnośd porwał te 
Wenta! z jego miny poznał, że jest weksle na kawałki... Mógł sobie na to 

zadowolony. Bardzo go to ucieszyło. pozwolić. Wszak te weksle nie były 
- Jutro pozwolę sobie wstąpić do przecie wYikupione za pieniądize Emila, 

państwa„. lecz za gotówkę, wYlkradzioną z kasy 
- Prosimy bairdzo.„ - odparł Wen- Wentala.„ 

tal, zacierając ręce. - Bardzo prosimy. Wenta! był szczęśliWY. 
Harry odszedł. Sciskał dłoń Hairrego z niekłamaną 
Nazajutrz przyjechał o umówione.i wdzięcznością. 

porze i zabrał Justę na spacer. - Więc to znaczy, że i ja dotrzy-
I tak jaik wtedy, gdy wracali z Bo- matem słowa? - zarpytał. 

browa, w aucie zadał jej to samo py- Harry uśmiechnął się. 
t::inie: - Jeżeli wszys~ko dalej p6J<lizie do-

- Pani Justo„. czy teraz zechce pa- J brze, otrzyma pan resztę swyah zobo-
ni zostać moją żoną?„. wiązań„. 

czem ch_odz1 "'.u. mp ? Jel serce, lecz przede: gad!kowo pamiętając o tern że Wen tal 
wszystk1em o JeJ gotowkę. Chce on la nędza 1 .1 . ' b . . · . . Rozdzłał r,9 głodem zmus i ć do uległości. . prosi Ją, a Y me mówiła Harremu, iz 

Pewnego wieczoru Tad pozna! w .• Troca- pracuje w charakterze gospodyni. w I i ~ 
d~rn·· fortan~erkę .Irmę._ która zakoch~ta .s~ę w Harry stłumił uśmieszek. który cis- yr•u y ~ ..... ·n~·a nim na zabóJ. Św1delsk1, przedstawił S i ę JeJ ja- ł . t W ' d . ł . d /Is li199fdltilll ~ 
ko dr. DanieL Opiekunem Irmy jest niP.iaki ną mu si7 na us a. ie zia przec1~ o- b d 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie skonale, ze Wental ·zaangazowal Ją w Dzień: był słonecmy, piękny, radosny by ki!ltka lat więzienfa„. Bo to ierst rzyr · 
jak hrahia, chce wyłapać z rąk Justy wygr~nY charakterze gospodyni... Ale skoro ona Żółknace liście drzew złociły się w blas- ka sprawa„. Bardzo brzydka.„ 
miljor;. _W tym cel~ każe Irmie odszukać Swi~el sama nie chciała się do tego przyznać, kach poranmej!o słońca. - A któż to był pańskim wspóLni-
skiego i sprowadzi! swego przystojnego sio- wolał nie poruszać teJ' kwestJ'i. Intere·- Wentrul, norrwizd.uiąc z.cicha, wszedł kiem, ieśli można wiedż.ieć?„. strzeńca. Harry'ego, który ma zdobyć serdusz- . . . . r 0 

ko Justy. Ponadto dobrał sobie iP.szcze do po- sowało go w teJ chwili co mnego ... Czy do swe.go gabinetu. Zdiiął palto i ka.pe- - Owszem, nie ukrywam je1go nazwi-
mocy „krzywego Józwe". • Justa powzięła już jakąś decyzję co do lusz. Po chwili W5Zedł Bairczak. Miał po sika„. Mo·że pan wieddeć: - Harry 

Irma dowiedziała się jednak, te .dr. Dani~! swej przyszłości? Zabrał sie ostrożnie sępną miinę. Był wii<lo·cz.nie bardzo za- Webst..„ 
jest w.t aśn ie. poszukiwanym przez Policję I Emi- do tej sprawy. troskany. Wenta! drj!nął. 
la $widelsktm. J k · · K 'k? t ł C t k' t d · ' '? W b 7 t ł hl d Mimo to nie 1>rzestała go k-0chać. - a się miewa az1 . - zapy a . - zemu ,pan a 1. smu ny zisia1 „. _ ·e st „„ - za;:iy a , t? nąc. 

Alę . T.ad nie i:wr.aca sia..ni11, 'llw.agi,. ,gd_)'Ż' ję~t '" =-' Dziękt:t~ę„. Dobrze„; Miałam ostat- l!wró~ił się doń Wen tal. ~ Tak„. Były dyrektor biura „Ar· 
w tym ~,;asie . zajęty wraz .z. Pipcza.i:_kiem szuka- 11io przyt1uy wyrpadek.„ Chciano. go po- .Sekretarz spojq:ał na nie~o zdziwio· bos"„. Nawiasem mówiąc, biuro to było 
niem s'ptavicy zab6jstwa Wat1ctana. - · - ; ohl'.I© otruć„. - nym !WZ-r'i1kient'; ;f•akto't,. <Czy ; tuż za.poro- fikcy;ne • .rnzumie pan ?„. Jeden _pokoik, ... 

Po wielu starania.eh Pieczarek wy~rył mor- Harry zagryzł wargi. Uświadomił niał?.„ Dziś ?rzvi>ada 'Pierwszy termilll maszuina do i>isania, telefon i ładna dzicw dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- b' . · · · b ł Ć t k k 1 W k • ' • ,.„ · Ch d 'ł ł licji, by wyświetlić całą sprąwę, lecz w tej so i~'. ze me powm1en Y porusz~ . e~o wy UI>U we s. i. „ asie mem a am gro- czytlbka _ to wszystko„. o zi o w aś-
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- drazhwego tematu.„ Ale skoro JUZ się sza, a on się pyta skąd tn posępna miina 1 nie 0 zaskarbienie ~obie sympatji tej 
ni przez Krzywego J6zwę i wtrąceni do ciem- zadęło o tern mówić„. · - Nie wescło, panie dyrektorze„. - dziewczynki... 
nego lochu.. . . .- . . - Jakto?„. Któż chciał ddkonać tak Dziś óest pierw:sizy termin.„ _ Jakiej dziewczy.niki?„. w pra$.ie natom1ast ukazu1e się wieść, ze . lk' . .k , '? w· · · t'ł ~- d J l · świdelski żatonął„. . wie IeJ. m ·~zemnos~i „. . . - iem, wiem.„ - nie pozwo i mu _ Jest tu taJKa ie ·na.„ , us yna się 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- - Nie wiem.„ Widoczme są na świe- d()lkończyć. -,..- Bądź pain spokojny, panie nazywa„. Wdowa -po tym stofarzu War-
chany Tad naprawdę ni~ żyje. Jej .również ~ie: cie tacy niczemnicy„. Barcza.Je„. Ja myślę o naszych interesa·ch danie„. Har.ry Webst potuije na jej mają-
zbyt wesoło się powodz~. Po okresie straszl~we1 Sama nie wiedziała jaik bardzo W tej Nowe przedsiębiorstwo zostanie urucho- t k 
nędzy uzyskała wteszcie P_C!sadę gospodyni w . . b 'ł H W b t . e·OZe' '" pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej chWih. O razi a ~rrego.„ e S me micme.„ - 0 ja'ldro maiątku 'Plln mówi? --
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji zwrócił na to uwagi. - A weiksle?... 'Pytał Wernta1l, czując, że blednie coraz 
Wentalowej, która ·bardzo ją polubiła. - Ale nic mu się nie stało?„. - py- - Weksle będą wykUJPion1e„. w .s.zysit· bar-dziel. 

Justa zwier.za się przed nią, że o jej rękę tał dalej z przesadną troskliwością. kie.„ . . Pierwis.za paczka iuż została wy- -Wentalowa ma maią,teezek_.. To 
J)ro~il H_arry. Webst, . lecz ~na mu odmówiła - Nie jest zidirów„. kupiona.„ cała Mstor.ja.„ Zresztą, nJe o to cho\h.i... pomewaz kocha kogo mnego I Websta zna tył- W'd' . . . ik b d t b B k t ł L •• ..J. t . h h ko przęloJnie. Pani Wentalowa przyrzeka jej, -; i z~ pam, Ja' ai.r zo po rze na arcza o wmzy szerOKO ws1 ~a. Mówię .panu ty ko o moi·c sp,rawa...: „ 
te pomówi w sprawie Websta z mężem, są- mu Jest opieka.„ Czy me mogłaby go - Dziwi to pana, iprawda?.„ I mnie Re.szita mnie nie obc.hodzi... Webl'>t oszu-
dząc, że Wentar zna Harrego. pani zabrać do miasta?„. to bardzo dziwi, ale tak ie.st„. Może się kał mnie bezczelnie„. Okradł mnie po· 

Tymczasem Wental znalazł się w bardzo - Narazie nie mogę„. pan i·uż nie mal"twić, ipanie Barczak.„ prostu.„ O, chciałbym ostrzec wszyst· 
krytycznej sytuacii„ materialnei: Sprz.edał zna- - Jaldo „na:razie"?„. Czy spodzie- Wszyi&tko będZiie w rporząde.czilw„. kiich, którzy mo~ą się z ntm kiedyikol-
czną część _sw:y~h meruchomoś~i. gdyz potr.zeb- wa się ·pani zmian w najbliższej przy- Seikretarz sikłooił ś1ę i WV1Sze.dł nie wi'ek z"''1--ąć: - ••,nl11-a~cie Łe,ęo złoc:1'.de· ny mu był kapitał do założenia nowego mte· , . 'I , ł ' d "'".IUl wu 1.K ,, "' 
resu. Sekretarz miał zanieść te pieniądze do szłosc1?„. 1 bardzo ufa1a,c temu, co słysza pr.z.e ia, bo zanim .się spostrzeżecie, zedrze z 
banku, lecz 'prźez niedbalstwo pozostawił ie na -Nie powiedziałam tego w tym sen- · chwilą. was sk6rę!.„ 
noc w ka.sie ogniotrwałej. Tei właśnie nocy sie.„ Po kiillku minutach, BaTczak mwwu Hrabi.a mówił .z cor.az większym en-
zakradli się złodzieje, którzy z!lbrali całą z~- Harry spochmurniał... Sądził, że Ju- z•awH się na nrorru rraJbiinetu WentaJ.a: 1··Z11'a.,.,....em, ot.. ·~erwu:.;„,.. ulkra·dkiem, •a-wartość. kasy. Wenta! znalazł się u progu rm- ., H b' "s~, 6 i;;. ld ł "u ... „„ •u.,, .,...,_ ' 
ny„. ~ · sta już zdrndizi się ze swemi zamiarami, - ra ~a "ur„; - z.ame owa · kie wirażenie wywołiuią jego pomµatycz· 

Okazało się, że kradzież ta była dziełem lecz ona zazdrrośnie ukrywała swe mY- - Kto?.„ Hrabia Stur?„. A, proszę, ne .słowa. Tę właśnii-e droJ!ę obrał do 
wysłanników Emila, który starał ~lę złapać w śli„. proszę„. Niech wejdzie„„ zmiaiidżenia swego przeciW111iika, który 
swe sidla przemysłowca„ by za iego pośred- - Pani Justyno.„ czy pani gniewa się Hrabia wszedł, iaik zwykle nieco po- chciał m" snrz8„_ 8 ć JtUstę """'rzed nosa. nictwero , dotrzeć newnle1 do Justy. Za wykra- h l .J_ t.._ . t .J • .„ " 'l!w...,. ~ .... 
dzione 'pieniiidze :Emil skupił wszystkie weksle na mnie? - zapytał nagle. c y ony, u1roo1J1I.1ym, śc1ś e oum~erz.on~ W.rażenie było bairdz.o s~1ne. Wental 
Wentala 1 wreczył je ttarrernu Webstowl, który Podniosła głowę i spojrzała mu W kro1czkie.m Wyciągnął rękę na ipow11Łan'ie stał przy biurkltl iblady i drżą.cy. Wesoły 
wobec 'Emila gra rolę wielkieg~ finansisty. oczy. - W1ttam pana hrabieJ!ol - r.z.ekł nastrój ziniik.ł w cią~u jedn·e.j chwili. Ogar 

Napróżno Wenta! blaga Harrego, ~żeby. spro- _ Nie„. _ odparła szczerze. - Dla- wesoło Wenital. - Proszę„. Co słyichać? ł h c b b ·" d 
longował mu te weksle: .. PrzyrzekaJ~c. ze po- czego miałabym się gniewać na pana?„. - Niedobrze„. - odipairł hraibta, sia- ną go s:trao „. zyi:~ Y to YllO r>raw ą. stara siQ cz~ść długu msc1ć w krótkim czasie„ j d . Harry czyhał na z~tbę Jus.ty?.„ Więc 
Harry Webst iest nieubłagany. - To dobrze.„ A czy.„ nic więce „. a1ą'C. . on ma mu dopomóc w tej niecn~ i ~p.ra· 

Wenta! wraca zdruzgotanv do domu I tam nie miałaby pani mi do powiedzenia?„. - No?„. Cóż nowe.J!o?.„ Jeżeh pan wie?„. Ma '4Mliąć na swe .sumienie S?: Czę 
dowiaduje się od , żony, że . Harry Wehst stara Harry gniótł nerwowo niedQPałe'k pa- hraibia nar.zeka, to DlllllSi być jut ba·ridzo ście i los Justy?.„ 
się o rękę .Tusty.d.;. . 1 do pierosa Czekał na jej odpowiedź, Jaik źle.„. Otairł 0t....-teo~ą ....v.cone "'zoło . w Następnego ma zwraca się ponown e k ~ o'k d A wł mi J t fl b d źi1 ~ "ll"'V ""' 
ttarrego, lecz tym razem powołuje się na Ju- OS aJ1·,[,ony nah wyirł . · są u. h .

1 
- C. ta ~„ . ~s 'ł e, dait, z.

7
o e.„ J!ahiinecie b-yło stanowczo za i;!orąco. -

stę. To odrazu pomogło. Webst zmiękł odrazu usta wa a a się przez c W1 e, wre- - oż o się zm1em o o raizu „ Otworzył ok.nio. C'.?Jtere·ch młodzieńc6w I przyrzekł, te zniszczy wszystkie weksle, Je- szcie od'J)arła: - Dałem się W1Plątać w przyikrą ka- stafo porśro.diku jezim1. wy_l!rywają.c smęt 
żeli Wental p'omoże mu w zdobyciu ręki Justy. - Nie wiem co mam panu powie- bałę„. Wzi\łem się do interesów„ Mrnie.j I ..s~ " d 

.Wenta! Pr.zyrzeka 1 zaprasza Websta do dzieć„. Zresztą nie mówmy teraz o tern„. sza z te.ro, jakie to mteresy„. Dość, że ne me ouiie n,a gifarach. vpo al na rogu, 
siebie na kolac1ę. H d t i i . lny . il. 1i B _n_• • ,1...- I' Okra ktoś, moąąe przy ll'ęC·Wyltn. wóz'kru, wy-

Po kolacli zostali sami w salonie: Harry . ~rremł u. zł awa10 ł s ę, et so:?Ja T mnd . ~e na·pr~ , „. ez.c~:J.l[J.1e naora• t.„ krzyki wał ·z eałei mocy: -- Kalafiory! .• 
zaczął oglądać obrazy na ścianie. nacis·l\. po ozy a na s owo „ eraz „. o zio:no mme POfPII'OSuu.„ Ta·nio kailafiioryf„. 

- Piękne malowidła„. - rzeki tonem wy- znaczy - tłumaczył sobie - że upór - I :pan się dał tak nakać?.„ W da.li ro2'Jlefał się ipirzera~litwy 
trawnego znawcy. . ś d . d . ć jej nieco zmalał... To już dobrze„. Teraz - Miałem zaufanie do mes!o ws-pól- zrrrzyt 7 woJina -"--ęcaJ'ącycl_„ ko'ł tr"·""wa Justa czuła że powmna co o powie zie ' b Ik I ć . I ólk' 'ik S cL 'ł . t ł t zł . k e. ·- SKI , ....... ale nie znalazła' nic odpowiedniego. Wolała uda- trze a ty o m ze azo D i gorące„. . n11k a„.ł ą .1z1 e;m, ze. o z .o Vdlc. owie ' a , jowych. 
wać. że nie słyszy tej uwagi. - Na mnie już pora - rzekł, spoJ- o aza o się, ze szu)a na1po eiszego ga· 

Wreszcie Harry zatrzym~ł się przed nią„ rzawszy na zegarek. _ Wieczór dzisiej - runku. Drań, iaki<:b mało „ Zdarł ze I 
- ~mieniła się pani .w _ci~gu ty~h ty

0
godm, szy zaliczam do najmilszych. Czy po- mnie sikórę , „ Gdybym był innym czfo· j 

w czasie których me w1dz1ehśmy się„. czy- . . ł d . · · k' dd łb ~ d ~ .A Dostał-:wiście _ na korzyść„. - dodał z uśmiechem. zwoli pam, ze jutro po po u mu prZYJ- wie iem, o a ym e.O po sqiu.„ 

' 

<Dalszy cl•a lutro> 



Str. 6 1984 Nr. 284 

Kino-teatr • ·li Najwspanialsze arcydzieło wytwórni Sowklno p. t.r 

„M IR AZ"ll 
.! 

11 Listopada 16 I! 
Dziś i dni następnych I 

z udziałem najwybitniejszych artystów rosyj· 
skich 

Nadprogram: REWJA ·SPORTOWA NA PLA 
CU C1ERWONYM W MOSKIE z udziałem 
1.300000 osób w · obecności Stalina I W oroszy. 
Iowa otaz nalwyższycb dygnitarzy sowieckich 

Dziś poraz ostatni I . Poraz pierwszy w Łodzi 
najweselszy film świata najnowszej produkcji 

p A ' i A ' A c H o N (junior) 
(lako kompozytorzy) 

Dr. MED. • Dr. Med. Wl.ODZI MIER2 

M. lewinsonowa Zl\DZ IEWICZ 
CHOR. WENERYCZNE I SKÓRNE 

(dla kobiet I dzieci) 

Piotrkowska 86 
front li p.. Jel. 143-63. 

Przyjmuje od 11-1 I 4-6 po po/. 
Ceny lecznicowe. 

DR. MED. 

Niewiażski 
spe::. chor. skórnych I wenerycznych 

(t.(Jrady seksualne) 

Andrzcia 5. 1e1e1. 1s9.40 
POWROCll 

przyjmuje od 8--d 1 rano I od 5-9 w. 
w nie<lziele i św1eta od 9-J-ef. 
Dla pań oddzielna poczekalnia· 

DR. MED. 

S. Gawiński 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY 

KOBIECE 

B~łuc~u-~wnek S 
telef. 148-80 

przyjmuje od 4-7 wiecz. 
. ~ ~- - --- - ·---- - ~-

DOKTOR 

Wołkowyski 
PRZEPROW ADZll SIE 

na u!. Cegielnianą 11 

Specjalista chorób 
uszu, nosa. gard/a I krtani 

Łódf, ul. Piotrkowska 164 
tel. IZ5·26 

przyjmuje od 4 do R wlecz. 

Dr. J.NADEL 
akuszer- qin~koloa . 

ANDRZEJA 4 
TELEFON 228 -92 

przyjm. od 10-12 I od 4- 8 w. 

Dr. 

..'.horohv w~~~~f~~~n2:8!oczoołcłowe W ·BALICKA 
I skorne. • I 

Przvimufe . od ~-I~ I od 4-9 w nt11- PRZfł>RO~" Dlll • SIĘ NA UL 
dziele 1 św1eta od 9-1. ,.,. I\ " 

Dla Pań oddzielna ooczekalnfa. SIEl'tKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
- -- -·-- . „-·~--- - ·- - Nr. te.i. 194-0J. 

DR· MEB. Choroby &ł t.rue I wefleryc.:110 Kl1ra lfł ~rgolis przyJmute ~; · ~;t~ ~od~~~~-1 od I d1l 3 

. . , - Dr. med. 

(kwa;c~b~~~e~1~r!~a1~1~~~r~~~:=~1: itp.) H Kia cz ko w a 
Pl OTRKOWSKA 113 • 

tel. 165-17, położnictwo i choroby kobiece 
od 10-1 i 3-7. Polrkowslca 99. 

---·---- tel. 213-66 
PORADNIA przyjmuje codziennie od 10-12 

WENEROLOGICZNA I 5-8 wiecz. 

Tańców ;:~~~i;~;:;;·::;;~~;:;;.~;~ z. HeDrYkowski 
po powrocie ~ Krynicy wznowił lekcJe _ pojedyńcze I w grupach, Informacje Cbor. skórne, weneryczne I ołclowe 
1 zapisy codziennie od 10 rano do 10 wieczór. . przeprowadził sie na ul. 
Uwaga: Za okazaniem niniejszego ogłoszenia u:elam znl:!kl PlotrkoW!;lką 86 tel. 143•63 

C H O R Z Y na ruptury, 
skrzywienie kręgosłupa i 
różne kalectwa ! 

Pomoc i skutek bez operacJllll 
RUPTURY, iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać. gdyt skutki 

dla „ życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura stale się 
wielka Jak glowa ludzka 1 spo· 
wodować może śmiertelne pawi­
klania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandate ortope<lyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj­
niebezpieczniejsze i naizastarzalsze ruptury: u 
meżcz.vin, kobiet I dzieci bez operacjL 

NA SKRZYWIENIEkręgoslupa przeciw two­
rzeniu sie itarbów I gr\lłlicy kości lecznicze gor 
set.v ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas­
kich 1 bolących stóp, wkłady orto11edyczne. -
Sztuczne nogi 1 ręce. Na obni!enie !oładka I ki· 
szek lecznicze banda!c brzuszne oraz spec. ban· 
daże na ruptury oowrotne oo operacji. 

Tekst i klisze Zakład Ortopedyc~y: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa zastrzeż one 

Lódź, ul. Wólczańska Nr. IO, <front. parter) 

I 
tel. ZZl·77 

30-letnia praktyka pe/na gwarancja. 
UWAG A! Oli I września 1933 r. przylmuJe tylko osobiście. Ubez.ple· 
C2onych w Kasie Chorycb m. t.odzi przyjmuje. Osobiste zjawienie sle 
chorych Jest kon ieczne. Cen:v orzvstenne. 

. PODZIĘKOWANIE. 
WPanu Ortope dyście J. RAPAPORTOWI, SpecJall· 

sc1e dla bandaży rupturowych obecnie w Łodżl, ul Wól· 
cza(Jska IO skla!Jal1J gorące podziękowanie za umiejętne 
założen i e mi spec fa l n ego bandaża I za skuteczne ws trzy. 
manie mi mel cl~żkięi zastarzałe! i dwukrotnie bezce­
r wo operowanej przepukliny we Wiedniu I we Lwo­
wie, co zgodnie z prawdą oświadczam, 

Dr. Med. MAKSYMIL.JAN MUNZER. 
Lekarz Kolejowy. 

przyjmuje od 8-11 I od 6-9 wiecz .• 
w niedz. 1 święta od 9-1 popoi., d.la 

pań oddzielna poczekalnia.:_._ 

LECZMIC.A 
„ZDROWIE" 

PIOTRKOWSKA 132, tel. 184·80 
Wszystkie specjalności 
roentgen, dentystyka 

analizy lekarskie. 
PORADA S Z&OTE. 

~r. Mikołai BORn~m~ 
Choroby ~oblece I akuazerja 

PO WRÓCI L9 
RZGOWSKA 6 Tel. 101-os 

(wejście Sieradzka 1), 
przyjm. od 10-12-ej i od 15.30-19-ej 
w lecznicy ul. Gdańska 20 od9-10-ej 

I od 19-20-ej. 

LEKARZ • Dt:NTYST A 

R. ftU~RAUM~WI 
PrZyjmufe od 3-7 p0 1>0ł. 

Piotrkowska 51e 
telef. 121·23 · 

MASZYNISTI<.\ przyjmuje przepisy-
wanie do domu. Ceny niskie. Telefon 
101-11 lub 115-24, w i:Odz. od 13-15. 

·' 

ml!ll!llmVi~l'..li!i45Hll'ilMl!l•211•mm11em1••-•1••••••••••••I ANGIELSKIEGO konwcrsacll I litera­
Ma tki ! tury udziela rutynowany nauczyciel. 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 

CO NAJLEPSZE! 
19 > 

COKOLWIEK DROŻSZE -
~ WIELOKROTNIE LEPSZE! 

Ul. Zawadzka nr. 21 m. Sa. front. co-
Zapisujcie dziennie zastać od godz. 4 - 7 po ooł 
11we 
niemowlęta JĘZYKÓW francuskiego oraz angiel­
d o skiego gruntownie udzielam, gramaty-

KIODI
•} Minka" ka, literatura, konwersacja, handlowa 

li korespondencja, Tel. 183-04 g. 8-10 
PREZERWATYWY " rano i od 1-2 popoł. 

nr··~s e•łiii·u··r;&·R··K···o···r····p···a··,··d··m····a···n· r~~Jtf~as~:~~~:~:h~~1~~~i~~~r~2 
U • !1 JM 111n Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub· 

LECZENIE CHORÓB • POWROCIL a lokatora, 2) rnaleźć mieszkanie !ub 
Wf.Nt:RYCZNYCH I SKóRHCH DR. MED. • AKUSZER a· l"'E OLO pojedyóczy pokój, 3) sprzedać nieru· 

CENY 1.fC7 NICOWE 

Choroby skórne. v.:enervczne I moczo- 111 K G chomość lub rzecz, 4) kupić cośkoJ: 
Zt,•tala przeniesiona nri ul. "·uc1· !:IM !ł "0111or płciowe. POWRóCIL wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 

Zielona 2, tel. 189-33 u u l'lu n Wll ANDRZEJA 4, tel. 170·50. Mieszka obecnie wyszukać pracownika - nlechai PO· 

od 9 rano - 9 wlecz. CHOROBY SKÓRNE Przyi~uje.od 12-2p.p. I od 6-8wiecz. Killl\Skiego 113 da dr~:me ov;łoszenie do .. Rennhl ik i". --oM't!a •o - s Z"' w medz1ele I święta od 10-1 p.p. 
~ f!ANii,.. ,... „. . , WENERYCZNE. Dla ~ań oddzielna poczekalni~. (NAWROT 41) .Telefon 166-77 Szhoła Tan' ca 
Dzieci I kobiety przyjmuje kobieta· (Kobiety i dzieci) Dla niezamoż nych ceny lecznic. - ll 

iekarz od 11-1 t od 3-4. Wólczańska 117, tel. 149-39 DR. M!D. znanego nauczyciela 

DOKTOR przyjmuje od 9-11 1 od 6-8 w„ nledz. Dolltór M TAUBENHAUS HENRYKA HENRYKOWSKIEGO 
I świeta od 9-12-el. H SZUMACHER Wyucza pod gwarancją w i:rupach 

T R E P M A N 
CENY LECZNICOWE. • • ~i~o~~~1~to tańce popularne i n~tat-

. Dr. med. Choroby •kórne CHOR. KOBIECE _I AKUSZERJA Zapisy ODAiq-SKA 9 teł. 166•93, 

H L b. Za1· erska 11, „Ol!Da.la urzędników i grup opł:lta zni-
~PfC.IAUST A . CHORóB WENE· U I (Z i wener)!czne Pl .,, 
RYCZNVCH. SKORNYCH I MOCZ(). f'J PIOTRKDWSKB 56 tel. 246-09. -

Pl.CIOWYCH Spec. chorób skórnych, wene· n Przyjm. od 4-8 w. 30-2~111---------~ 
Cegielniana 4 rycznych I moczopłciowych tel. 148•62 I 

teter. 216-90 Cegielniana N!! 7 od 11-2, ~ w1ecz. w nie- DR. MED. . SZYJĘ WYKWll"tTNllE 
Przyjmuj~ od 8-Z I od 5-9 wlecz. telefon 141-32 dziele 

1 swięta 00 
IO-I J L. NITECKI BIELIZNĘ MĘSKA 

w nieuz1ele i śwleta od 8-1 po poi Ceny l ecznlcowe. 1 ~ 
Ola pań oddzielna poczekalnia. przyjmuje cxf g. 8-10, 12-2. 5-8 ~· po cenach bardzo niskich. 

- · .. . Przyjmuję równie:t wszelkie 

PRZYCHODNIA - '-~-Cl;'RI; OP~LOHĄ Y ZDROW'Ą LEC·• ICA Powr6cll reperacje I szycie po domach. 

W 
. ~ 00/TAHll:/Z !ZACHOWA/Z „ iPEC. CHOROB SKORNYCH WfNfi. ul. 6-go Sierpnia 76 enerologtczna ~~ KltZE:Z·,CAŁ'ĄZIM,t;;V,TOIUJĄ< Piotrkowska 294 RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH m, 1ę, Ili P• 

Lekarzy spec!alistów Ri;M BROMZOWY . NAWROT 32. Tel, 21a-1al~IJllll!llllll„ ______ _ 

ZA"•'ADZKA 1 • 3 Cl· •RODZI EJ naprzeciw przystanku tramwai doiaz- Przyfmule od 8-10 rano l od S-9 w. ------ . „ -

ww - ' tel. 122 7 A t t d 
11 

d
1
owych. d 0 j 

1 
W nledz. I śwleta od 9-12 w nol. BIURO TECHNICZNE 

czynna od 9 r. do to wlecz. o war a o -e rano o o-e w ecz. -----

Chorobv. weneryczne - moczonlclowe D d PRZYJMU.JA LEKARZE SPECJALIŚCI D M„.... lnz· Leon Hurw1·cz 
k {p d k I" ) r. me • CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- . r. LU· 

I s órne. ara y se sua ne . I N C.JALNOSCIACH I GABINET DENTY· Pl Iii il z , r . 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna J BER L 
cala dohe. n1a pań oddzielna poczeka!· 

11 
Po ~~~~Z~~i~llłlie. ł. ód i, Piłsudskiego 36 

~-~..-~d~-~-~!!>1.!_- Akuszer-Cllnelrolog Pora~:='tzz~ zlolear CHOROBYI SKORNf I WENERYCZNE IN;;~L1:~~~8 ELEKTRYCZNE. 

JO ZLOTYCH miesięcznie urzędnikom przeprowadzał się e. • • Zachodn„1a 64 tel 18t 49 REKLAMY SWIETLNE 
na wypłatę konfekcję. obuwie bielizna z ul. T}arola 8 I(RAWCOWE wykwalifikowane JlO· · ' • ,f l'tEOl'tQW! 
manufaktura. firanki Char!. Piotrkow• na ul. !łJl'.!lll!IHllJłle .m~ ~i . trzehne do szycia fartuchów riajek, prr.vjmuJe od 1~2 I od 7-8.30 wlecz. WARSZTATY REPĄRACY,NE 
ska 37. podwórza. • """ V.V flil ~IJ ~ • Piotrkowska 181, II brama, II p. 15 w nicdz.!ele I twleta od 10-12 WIK>ł. 

• 
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M • · .,. Kalendarzyk sportowy 

U B .1 my wyg rac w dniu ~:1.~::y! i~:;,~.jszymod· 
będą się w Łodzi następujące imprezy 

międzypaństwowe spotkania piłkarskie z RumunJą I Łotwą ~~~fa~e: 
~o.raz ostatni w tym roku, wybrańcy niętej na rynku mi,dz)'lftatodowym repu czyły eię naazemi zwycięstwami, a to:· Boks. W lokalu Sity, przy ul. Ot6w-

kap1tana związ.:kowe1go PZPN-u, p. Ka- tacjł, a~e zato prz:e«irana dobiłaby n11 610, 5:0 ~ 2:1, nej o. godz. 20-ej międzyklubowe zawo-
łuty, wd:deją dresy re?reientacyij11e o zupeiłinie. Dla.t&go tet •potka.nie lwow~ Stała poprawa wynLków na kor.zyść dy bokserskie. 
barwach narodowych z Białym Orłem na skie mUBilJl'ly wygr11,ć. fotyszów, zdaje się ied.naik wskazywać, Gry sportowe. Na boiskach w t.odzi 
piersiach. Tym razem, .zaszoz:yt ten &po· Podbnie zupełnie ?rzedetawi·a .się sy• te i oni czynią ·?06tępy, t11Jk że lekcewa· dalsze mecze 0 mistrzostwo. 
tyka aż 22 zawodników, gdyż walczymy tuacja w mecz,u ryskim. Lotwa iest ied· żeniie te~o przeci~a mogłoby się przy Niedziela. · 
iednocze§nie na dwuch „frontach'' z Ru~ nąik pr.xeciWlllikie.rn zinacznie mniej grot· kro ~kończyć.. _ . . Piłką nożna. Boisko WK:S-p 0 godz 
munją we Lwowie i ł.otwą w Rydze, n-ym od Rumunii. Drugi garnitur r0prt· W1erz;y~y Jedna~~ że wybraney ka·p.1- "lS-ej z okazji „Dnia PZPN". team Tu-

Obaj przeciwnicy nie są zbyt wysoko zentacyjny Polski, wydany priez k~- tana Kałuzy,. zda]ąc sobie ~okładme ryści Ł TSG contra reprezentacja pozo­
notowani na piłkarskim rynku między- tana Kałużę do Rygi, powinien w zupeł· s-prawę .z waznośc1 obu. &)'.>otkan dla na· t ł h klubów kl. A. Po;mtem na pro­
norodowym i wydawać gię ipowinno, że ności wystarczyć dla 'J)okonanla łO'ty· szego p1bkar.stwa, wyipełmą swe zada.nie s ~ Y~ . p z 
pokonanie ich nie naeitręcza wJęJuzych szów. Bilans trzech dotvchczasowy:ch ku zaidowoleniiu. o,~ółu i że o.ba mecze win.cJI mecze towarzyskie na rzecz · · 
trudności. . spotkań Polskł z Łotwą, iest dla nas do- niedz.ie~lale zakończą się triumfem barw P. N.-u . . 

Gorzej jednak <przedstawia się spra· datni - wszystkie trzy me~.ze z.a.koń• polskich. (g) I i I Lekkoatletyka •. B.ieg1 naprzelaj dla 
wa, gdy uprzytomnimy sobie, że piłikar· lllllllllllllllllll llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\llll!ll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!;;!;ll;;I sztoowkaazrzJ.lyszzaoknoyn· cchzeni i·amessteozwonaurzy~zzoonyLcA~ stwo poLs.kie rprzeżvwa ostatni.emi c:tasy ""' ' 
bar>dzo poważ.ny kryzys. Sześć kolejnych R k d · 1 Ś "' t •ko" Początek o godz. 10-ej rnno. Start i me-porażek, doz.na.nych przez naszą iede· e or owa I o c uczes ni w ta u zbiegu ulic Al. Unji ~ Srebrzyńskiej. 
nastkę reprezentacyfną w sze ciu ostatv Zapasy. W lokalu Wimy o godz. 11 
~~!i ,.~o~~~~~~~hczn~i~~z'71·Ah11·~:wowych, jutrzejszego biegu 0aprzełlj 0 nagrodę „fXpreSSU" m~cz zapaSśmk·cóz'y o mistrzostwo okręgu: 

... . . . t t Wima - o 1. W piłkarstwie i>olskiem dzieje się Lódź, 13 października. wodmków zapowiedziała czyniąca os a l(ol t 0 N t łI 1 owi :r;a 
bardzo źle. Sławetnv iuż .zakaz nnleże- Jutrzejsze biegi naprzelaj zamknięcia nio na polu lekkiej atletyki state postę- dy ~rs 

0 
we. z ~d~f:?e: Dr~~ynye Na 

nia młodzieży do klubów aportowych, a ~ez?nu pobiją zdaje się re~ord Łodzi PY WIMA i szereg- innych klubów łóu.t- - w~ „?.~ .wnajlepszych k~larzv lokal-
tem samem unie,mo.iliwienie fej uprawia Jeśh chodzi o liczbę uczestmczących w I kich. · ro ~w~ i t k d 14 j · 
nia sportu, spowodował 61pec!afoie boles nich za~o~nikó~. J?o _uprzednio zgloszo' Do ~iegu .zgłosili się też dość licznie nycO~y ~~~'i-t~w~.1.fa ~oisk:~h w Łodzi 
ne dla p.iłki nożnej wstrzymanie dopły- nych juz lolkudzies1ęcm za.wodników do zawodmcy mestowarzyszenl. d 1 c e 0 mistrzostwo 
wu młoclvch sił. A 'W6.Zl\Jk daWltlie<j wię1k· szła obecnie znów spora ,,paczka", prr.yl Spośród stowarzyszonych na plan a sze m cz · 

Drugie zwycięstwo 
pięściar~y sowieckich 

w Czechach 

· szość pil karzy i to naiwyż,szei klasy, sita~ czem na pierwszy plan pod względem ' pierwszy wybija się Kurpesa, którego 
nowi.l włdnie uc7.1niowie. Oni to byli za· ilości zgłoszonych wysuwa się obecnie I zgloszenie wpłynęło również w dniu 
łożvoielami naj.poważnieiszych obecnie KP. Zjednoczone, które reprezentowane I wczorajszym do sekretariatu ŁOZLA. 
klubów &portowych w Polsce, że dla będzie na starcie jutrzejszych biegqw, Kurpesa jest oczywiście faworytem bie­
nr:iyldadu wymienimy tylko Cracovię, przez przeszło trzydziestu członków l l gu i ogólnie typującego jako przypusz­
Wlsłę, Pogoń czy Czarnych. Zamiast mh członkiń klubu. czalnego zwycięzcę. Ogółem przewidy- Bokserzy sowieccy rozegrali w Cze-
dziety .szkolne!, nie dano -piłkarstwu poi Dalej bardzo liczny udział swych za- wany jest start około 150 zawodników. choslowacji drugie spotkanie, a miano-
skie.rnu innego tródła czerpania narvb· wicie w Kladno przeciwko kombinowa-
ku. Stąd też OtSfatnle niepowodzenia Pol ~isf rzosf \VD kolars" ~D . Pab. i ~ nic nemu teamowi miast Kladno - Siany. ski na terenie międzynarodowym. I i'I i n~" Bu ~ z wyclężyli pięściarze Sowietów w 

Niedzietni lP'rzeeiwnicy na.szych wy·· • • • stosunku 12:4. Wyniki: TokaJew (S) zre 
brańców są z.nacz!l'lie mote słabsi od po· zostało uniewazn1one ·przez zarząd· PZTK misował ze Stancem. Jelen (Cz.) od-
orzednic_h, wrstarcza.jąco jednak :Hnl, by Lódź, 13 października Towarzystwo Cyklistów. Jak mówi i niósł jedyne zwycięstwo dla Czechosto-
być ~roznymi dla na.szych z~społ_ow. • Ubiegłej niedzieli odbyły się w Fa- uchwała PZTK „Orle" zorganizowało wacji, bijąc Serowa przez dyskwalifi-

Cięis.z:ą p-rze?rawę będzH; miała na bjanicach §ZOsowe zawody kolarskie o zawody te samowolnie. kację. Celowanikow (S) zremisował z 
s~ eprezentaCJn we ł.wow1e. Z am-;. t 1 • • • • No'Vakiem. Ogurenko <S) wypunktowat 
nami rozegraliśmy. dÓiJchczas_fillć spot ytu mist:za miasta, zorganizowane ~ Purabskiego a Timoszyn (S) pokonał na 
kań:- z których .tyl!ro oetatnie, rok'1- prz~~ _M-~?~. kola~S~ł\. „Orlę" na po~e- TrAJmeczlekkoatletyczny punkty Kriża. Stefanow (S) wypunkto-
1932, zakończyło się nas.zero xwycię- cem~ . ieJS i ego orni te tu . w· f. i p. \J.. • U wat Soukupa. Micha.How znokautował 
stwem w storunku 5:0. Jeden mecz wy· ~yscig wy~ra!• zdobywa3ąc tet tytuł WIMPA-!okół-li(P Siotko w pierwszej rundzie, a Postnow 
~rali rumuni 3:2, a trzy pozostałe zakoń ~istr~a PabJamc Jan Post z KE. O~ga. (S) wygrał z Macurą przez techniczne k. 
c.zyły się wynikami remisowemi. Mówią mzaCJa zawodów, a pr~e~ewszystkie~ Lódź, 13 października o. w 2 rundzie. 
one aż nadto wyraźnie o równości podo sprawa pomocy lekarskieJ d!a zawo?m W przyszłą niedziele;, dnia 21 paź-
mu niłkal'l$twa obu 1>aństw. ków ,Pozostawiały bardzo wiele do zy- dziernika odbędzie się na stadjonie Wi- Tłlumberg bAdlfe startowaf 

Na dodatek, 'Piłkarstwo rumuńskie czema. . dzewskiej Manufaktury jako ostatnia te "' 
poczyniło ostatniemi c~asv bardzo ina· Obecnie z~rząd PZTK na swe.m wczo goroczna impreza intersujący trójmecz 
crne postępy. Dowiedli te.1to rumuni na rajszem ~?siedzeniu posta.~0~1ł ll:k~- lekkoatletycz. pomi'ędzy zespołami I. K. 
odbyŁvch w roku bieżącym miiStrzo· ~ać „Orl~ . grzywną 50 zł. i ~ntewa~U\Ć P. - Sokół - Wima. Trójmecz ten ze 
stwach świata w Turynie, uzvsikując na Jed~ocz.esme ca.le zawody,_ flle iatw1er„ względu na znaczne postępy poczynio­
n!ch szereg niezwykle zaszczytnych wy dzaiąc ich wymków. Ja.k się okazuj~ ka ne ostatnio przez zawodników wszyst­
ników, Do &potkania z Poliką, 'Pr zygoto le~darzyk PZTK pr~ew1dy~a~ wyścig o kich trzech klubów zapowiada się ba.r­
wałi się piltkarze rumuńscy niezwykle ~mstrzostw? PabJamc i;a dzien 14 b_m, .a dzo interesująco. 

Słynny łyżwiarz fiński. Claa.s Thun­
~erg, nie zamierza rezygnować ze srior­
tu zawooniczego. Thunberg rozpoczą1 
już trening w jefdzie szybkiej i zamie­
rza spotkać się w walce ze swoim naj-
groźniejszym rywalem, norwegiem 

Evenson 
starannie. Byli oni -przez dłuższy c.zas Jako orgamzatora wyscigu PabJamckie 
s·k os z aro w an i w ie dn ei .z mi ef &co wogei iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiijiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii-ii""'iiii. 
wvooc:zyn.kowyo!i, 

Sport robotniczy na terenie Łodzi Rumuni 'Imvbvli iuż do IJwowa w pią 
teik, w godzinach wieczorowych i z pierw 
szych rozmów i ni.mi, acz ukrvwają to 
etarannie, wi,dać, te liczą oni na swe 
zwvcięetwo, na którem. im niezwykle za Pomyślny rozwój klubów robotniczych zrzeszonych w R.S.K.O. 
le~.ecz lwowski rna d.Ja 'Piłkarstwa poi· W województwie łódz.kiem są 32 klu- mistrz klubów :robotniczych Polski . w !Hapoel, Mlot, które posiadają sekcje pil­
skiego nie:zwvklę doniosłe .znaczenie. _ by robot~icze z tych zaś 18 zarejestro· Pilce nożnej. W roku bieżącym roze- ki nożnej i kolarski, organizując szerei 
Wygrana z rumunami, nie naprawi ;esz· wanych Je.st w ŁOZ~N_. Ws;Zystkie klu- grata druiyna ta jeden mecz z serji o !imprez. 
cze COIJ>rawda naszei mocno naidsząrp- by robotnicze upraWJalą p1tke noiną: mistrzostwo Polski z Gwiazdą stolecz- w Piotrkowie są 4 kluby: Skra, 
••••-••••••••- gry sportowe, ko)arstwo, gimnastykę 1 ną, remisując 1:1. Ruch, Hapoel i Jutrznia. 

Ukarani P·1łkarze turySsptryakwę.dzi·anem pracy klubów robot- TUR przoduje w grach sportowych i Pabjanice posiadają dwa kluby TVR, 
~ lekkiej atletyce. Drużyna piłkarska tego i Sztern. Pierwszy z nich po rocznym 

Wydział Gier i Dyscypliny Ligi P. Z. niczych był dzień sportu W dniu 16„go klubu rozegrała szereg zawodów propa- pobycie w klasie C nie załamał się i 
P. N. ukarał ostatnio nast. piłkarzy ligo- września na boisku Widzewa, który pod gandowych w miastach prowincjonał~ zdobył mistrzostwo, ta'k iż w rozgryw­
wych: każdym wzll;lędem wypadło okazale. nych. W r. b. przystąpiono do organi- kach jesiennych walczyć bedzie 0, ml„ 

Kisielińskiego W. i Migasa L. (Cra· Poza tern łodzianie brali udział w roku zacji sekcji młodzików od lat 7 do 14 strzostwo kl. B. 
covia) - nagarną za niebezpieczną grę bieżącym w szeregu imprez, organizo- a jest ich już około setki. Zduńsko-Wolskl Sztern, Jutrznia i 
na meczu ł'.KS - Cracovia w dniu 23 wanych przez inne okręgi. Trzecie miej- Sztem w r. bież. powołał do życia TUR uprawiają wszystkie gałęzie spor• 
ub. miesiąca. sce zdobyli w Gdańsku w zawodach sekcję bokserską, mając na pierwszej tu. . 

J. Kruczka z Cracovii naganą za nie lekkoatletycznych o mistrzostwo Polski, swej imprezie rekordową ilość widzów W Ozorkowie powstały w r. b. dwa 
bezpieczną grę na meczu z Warszawian byli oni na zlocie w Warszawie. Zespo- w liczbie ok. 10.000. Na zawodach tych kluby TUR ł .Sztem .. 
ką w dniu 30 ub. m. ly łódzkie urządziły szereg zawodów m. in. walczył mistrz Polski, Rotholc z Jedyne boisko P?Stad~ Orlę. 

E. Kubalczyka (Warta) surową n,aga propagandowych w miastach okolicz- Gwiazdy stołecznej z Gotfrydem z mieh Poza tern w Kaliszu Jest rob. klub 
ną za niesportowe zachowanie i niebez nych. Rozegrano cztery spotkania mię- scowego łlakoahu, Sztern, w Kole: Sztern i Jutrznia, w Ło~ 
pieczną grę na meczu z Legją w dniu dzymiastowe z wynjlkami zwycięskie- . . dzi Morgensztern i liapoel, w Aleksan-
30 ub. miesiąca. mi. Warszawa pokonana. została 1:0, 4:1 . Jutrznia Jest 1edynY1:11 klubem. w Ło- drowie Sztern, w Zgierzu Sztern, w Sie· 

(w Tomaszowie), zaś O<lańsk 4:0, 4:2. dzi, który cal~ s°?"a diziałalność i pracę radzu TUR, w Białej Rawskiej ~ TUR. 
B. mistrz bokserski Niemiec i wice- Projektowane spotkanie międzymiasto- oparl na seikc]l gimnastycznej. Kutno ł okolice, które dotychcia pra 

mistrz olimpijski (Los Angeles) w wa- we o mistrzostwo Europy i Czechoslo- . Z klubów prowincjonalnych wysuwa cowalo w Okregu warszaws'kim bol'.11ie 
dze piórkowej, Schleihoffer, przeszedł wacją w todzi nie doszło do skutku. 1 się na czoło Lechia z Tomaszowa. Dy- przydzielone obecnie do okręgu tód~-
na zawodowca i zadebiutuje na ringu w Jeśli idzie o łódzkie zespoły, to dość 1 sponuje ona dobrą drużyną piłkarską. kie:l!o. 
tej roll już w dniu 16 listopada b. r. dobrze pracuje Widzew, k;ilkakretny W Tomaszowie są jeszcze kluby Tur, 

• 
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A aś p: zycho! I o ołf i pow ~.~ k 
- Tatusiu, ja już muszę sobie sprawić no­

we ubranie„, 
- Co?„ - dziwi się ojciec. - Nowe ubra­

nie?„. Wykluczone!„. Niedawno sobie spł"a­
wiłeś„. 

- Jakto niedawno?„. W zeszłym roku„, 
- To co?.„ Wiesz jak Ja dawniej nosiłem 

ubrania?.„ Tak długo, póki stawały się ciasne, 
wtedy przeprowadzałem kurację odtłuszczajlłCą 
i nadal nosiłem ten sam garnitur!.„ 

** * W gazecie ukazało się ogłoszenie: - „Po-
w ażna firma poszukuje rutynowanego buchal­
tera". 

Między innymi zgłosił również i Mayer, 
- Zna pan amerykańską buchalterię? 

wypytuje szef. 
- Oczywiście„. 

· - Umie pan pisać na maszynie? 
- Owszem„. 
- Zna pan obce języki?.„ 
- Tak„. Angielski, francuski, niemiecki, 

włoski, rosyjski.„ 
- Dobrze„. Pali pan, gra pan, pije pan?.„ 
- Nie, ale jeżeli trzeba, to mogę się tego 

w krótkim czasie nauczyć.„ 

** ''" Do obiadu w restauracji podali gościowi 

wino. Po chwili gość przywołuje kelnera. 
- Panie, co to jest?.„ 
- Wino, proszę pana„. 
- Wino?.„ Przecie pól flaszki to czysta 

-woda,;, 
- Przepraszam, właśnie zapomniałem panu 

szanownemu powiedzieć, żeby pan był łaskaw 

oić tę drugą połowę.„ 

** * 
Mały Piotruś widział jak mamusia oddała 

jego stare, bardzo zniszczone spodenki biednej 
kobiecie. 

Następnego dnia matka zastała swą lato­
rośl na schodach. Piotruś bez przerwy zjeżdZał 

poporęczy. 

- Co to ma znaczyć?„. - oburza się mat- , 
ka. - Zniszczysz cale ubranie! 

1934 

W Hiszpanii jeszcze nie zapanował spo kóJ. Oto typowy obrazek z ulic miast 
hiszpańskich, gdy pollcja poddaje ścisłe) rewizji wszystkich przeohodniów. 

wiada malec. - Ja teraz pracuję„. ~ ~ 
- Pracujesz?.„ .... ...._=..;.;.......;;;:~..;;;;;;;;;;.........,~--.....;;.;..;;;;.. __ ...;;;;.;:;..._.-...;..;.;.......--....;;;..._.....;.;;.....;;;:....., _ _.;.;;;_~"""'-'~ 

- Proszę mi nie przeszkadzać„. - odpo-l 

- A, tak wykańczam nową parę spodni Gdy 
dla dzieci bezrobotnych„. 

u nas jesień dopiero sie zaczęła, w Kaliiornjł wypadły tak wielkie śnl'e· 
gi, że zmieniły zupeluie wygląd całego kraju. 

W LondynJ'e przeprowadzono bardzo 
cfekawy eksperyment: pilot, który sko· 
c.zył ze spadochronem ~ samolotu, pr'ó· 
bował w czasie spadku nadawać przez 

radjo swe wrażenia z lotu. 

W ub. niedzielę, w dzień św. Francisz· 
ka z Assyżu, patrona zwierząt, odbyła 
się po raz pierwsziy w Warszawie uro· 
czystość błogosławieństwa twferząt. 
Po nabożeństwie w kościele Matki Bo­
skie) pr2JY ul. Lazłenkowskfei ks. pra­
łat dr. Hilchen wYgłosłł z portyku ko­
śclelnego przemówienie okolicznościo­
we, poczem dokonał poświecenia licz· 
nie zgromadzonych przed kośdołem 
zwierząt I i;tactwa. Na zdiecfu moment 

święcenia zwi~rzat. 

Cod li en na nowelka ,,Expressu11 - To dziwne, żeś talk sz:vibko zapom - Przez pairę chwil trwało milcze-
11ial. Mówi twoja mała przyjaciótka. nie. 

H40· IDO" __,
1
- ~. Ta z którą talk chętnie zdradzaleś swą Wreszcie odezwał się ten sam głos 

li W1lf „ żonę. niewieści. 
- Przysięgam, te nic nie rozumiem. - A więc dobrze - powiem wszyst-

Plorjan Kotter, adwokat parysiki sie- leklko rozczarowany. Czy mogę spytać Czy to przypadlkiem nie Lotta? ko. Nie jestem wprawdzie pańską żo-
dzial, jak zwykle, w swym gabinecie i o nazwisko? - Zgadnij! . na., ale jedną z jej d10bryoh znajomych. 
przeglądat najnowsze wYdawnictwa - Bardelis. - Tak, z pewnośda. Lotta. Poznaję Nazwislka wolę nie podać. Zna mnie 
prawnicze. Byto to jego zwykle zajęcie - W tej chwili poproszę żone. cię, kociaku. pan. Rozmawialiśmy jednak ze sobą 
w przerwie między załatwianiem inte- Pani Bardelis? Slyszał to nazwisko - Ach ty zdrajco. O Jalkiei Locie niewiele, to też z tego względu nie po-
resantów. po raz pierwszy. mówisz? znał pan mego głosu. 

Nagle zabrzęczał dzwonek telefonu. Pośpieszył do sąsiedniego pokoju. - Więc to nie Lotta? Więc w takim - Więc pani jednak dzwoniła do 
Florjan podniósł ręikę, by ująć słu- Ale żony nie było. Służctca oświadczy- razie Mira? żonyi? - przerwał jej Flor.ian. 

chawkę, lecz w tejże chwili się cofnął. ła. że pani wyszła. - Widzę, że nietylko swą żonę, ale - ~aśnfe, że nie. Zaraz panu 
Któż mógł do niego o tej porze tele- Wrócił znów ,,do gabinetu. i mnie zdradzałeś, niewdzięczniku. Ani wszystko wytłumaczę. Jest u mnie je-

fonować. Klijent? Wykluczone. W go- - Pani wyibaczy, lecz żony niema Lotta ani Mira! dna z moich przyjaciółek. Pirowadzi-
dzinach przyjęć nikt do niego nie dzwo- w domu. - Żartowałem. Ale teraz poznałem lyśmy rozmowę na temat wierności mę-
nił. Każdy zgłaszał się osobiście. Ko- - Istotnie? To bardzo mnie cieszy. cię z pewnQścią. To moja kochana żów. Przyjaciółka moja twierdzita, że 
bieta? Również wykluczone. Wszak za- _ Zdaje mi się, że źle zirozumiatem. Stella! Stella, z którą spędziłem tyle pan jest wzorem cnotliwego małżonka. 
powiedział wszystkim swym przyjaciół- _ Powiedziałam, że cieszy mnie bar niezapomniany~h chwil... Ja jednak oświaidt:zyłam, ~ że i pan ma 
kom, by nie telefonowały do niego ze dzo, że niema w domu pańskiej małżon- - A czy me mógłbyś pomyśleć pro- z pewnością gTZeszki na sumieniu. Za-
względu na żonę. ki. ścieJ. A może jestem twą żona? łożyłyśmy się. No i strasznie się cie-

Dzwonek telefonu brzęczał jednak - Ależ pani chciała z nią mówić. - Nie, to · jest przecież niemożliwe? szę, że wy.grałam zakład. Należy jed-
niecierpliwie. - Głuptasku. Z tobą chciałam mó- Żonę poznałbym po głosie - pomyślal naJk być ostrożniejszym. Plrzecież te-

Flo1rjan podniósł słuchawkę. wić. Chciałam się tylko upewnić, czy Florjan. raz mogłabym zdradzić pana przed żo-
- łfallo? twej żony niema w domu i czy nam nikt Jednocześnie Jednak począł odczu- ną i przedstawić jej całą listę pańskich 
Usłyszał miły, damS!ki głos: nie przeszkodzi. wać pewien niepokój. przyjaciółelk:. Niech się pan .iednak nie 
- Hallo! Kto przy telefonie? · - Ale ja nie znam żadnej pani Bar- - Milczysz? - rozległ się .znów obawia, nie uczynię tego. Muszę się 
- Kobieta? Na miłość Boską. żona delis. głos w telefonie. - Uspokój się. Prze- przyznać, że pan mnie bardzo zaintere-

mogla wejść w każdej chwili do gabine- - Oczywiście, gdyż ja sie tak wcale raziłeś się pewno, że to mówi twoja żo- sował... Mężczyzna, który posiada ty· 
tu. Już chciał odłożyć słuchawkę. nie nazyWam„. na. OczyWiście nie byłoby to dla cie- le przyjaciółek, musi mieć duże walory 

Ale cielk:awość przemogła. - Więc proszę mi powiedzieć z kim bie zbyt przyjemne. Rozumiem cię do- osobiste. W najbliższym c7.::i <:ie znów 
- Tu Florjan Rotter. mówię. skonale. do nana zadzwonię. 
- Pan będzie łaskaw poprosić do te-

1 
- Nie poznajesz mego głosu? - Więc kto mówi - zawołał Flo-J I odłożyła słuchawkę. 

Iefonu małżonkę. - Fa!ctycznie nie poznaję. Powiedz J rjan. - Muszę się przyznać, że dopraw- D. 
- Proszę ba-rdzo - od'Darł Florjan, mi, proszę. dy tracę cierpliwość. 1 
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